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Ostatnia poczta.
L w ó w ,  20 czerw ca .

W iad o m o ść  F aterlandu . ja k o b y  r z ą d  z a ­
m ie rz a ł  na  w y p ad e k  n ie u d an ia  się ro k o w a ń  
w Czechach , ro zw ią zać  Radę pańs tw a ,  p rzy ­
ję l iśm y  w o s ta tn im  n aszym  p rzeg lądz ie  po li­
tycznym  z w ielkiern z a s trze że n iem  i w y p o ­
wiedzieliśmy naszli wątpliwości .  W  kilka go ­
dzin  późn ie j  1 rem denblatt p rzyn iós ł  u rzę d o w e  
z a p rzec ze n ie  tej bajki. R ó w n o c ze śn ie  p rzy n io ­
sła  u rzęd o w a W iener Abetidpost d e m e n t i  r z e ­
komej rozm ow y, j a k ą  w iedeńsk i  k o re sp o n d e n t  
A ordd. A ilg . Z tg . m ia ł  mieć z p e w n y m  cz ło n ­
k iem  g a b .n e tu  hr.  B adeniego. W iener A bend - 
post z a rzu ca ,  że k o re s p o n d e n t  „f. 1 “ n ie m ie ­
ckiej N o rd d  A ilg . Z tg . m a  złe p rzy z w y c za je ­
nie, sw oje  w łasn e  po lityczne ko m b in a cy e  p rzed ­
s taw iać ,  ja k o  z a p a t ry w a n ia  w ysokich dygn ita ­
rzy. Szczególniej aus tryaccy  m in is trow ie  m a ^  
szczęśc ie  — oczyw iście bez w ym ien ien ia  n a ­
zw iska  (bo to  byłoby b a rdzo  t r u d n e m ) — s łużyć  
do tej d z ien n ik a rsk ie j  robo ty  H iener A bendp . 
s tw ie rdza ,  że tym  ta jem n icz y m  cz łonk iem  g a  
b ine tu ,  n a  k tó ie g o  św iadec tw o  pow oływ a się 
N ordd. A ilg  Z tg ., nie je s t  n ik t inny  — ja k  jej 
w łasny  k o resp o n d e n t .

Z n a n y  karye row icz  n iemiecki,  hr.  S t u  rgk  h, 
niegdyś koncyp is ta  m in is te rs tw a  ośw ia ty ,  
po tem  pose ł  z większej w łasnośc i  s ty ry j ­
skiej,  były a d iu ta n t  P lenera .  po w olany za  c z a ­
sów  koalicyi, ja k o  h o fra t  do m in is te rs tw a  
o św ia ty  (przydzie lony  do św ity  m in is tra  Ma- 
deyskiego  w czas ie  rozp raw  b u dże tow ej  ko- 
nnsy i nad  s p r a w ą  cy le jską)  obecn ie  znów p o ­
seł, k tu ry  n ie d aw n o  te m u  odkry ł  swe n ie m ie ­
ckie se rce  i z a m ie rz a  d a lszą  rob ić  k a ry e rę ,  
w ystąp ił  w G razer Tagesposi z politycznym 
a r tyku łem , om aw iający  m s z a n se  ugody czesko- 
n iemieckiej.  Przy tej sposobnośc i  u d e rz a  na  
h is to ry c z n ą  sz lach tę  c z e s k ą ,  n a  m łodych  
„h o c h t o r k s k tó rym  za rzu ca ,  że są  pod  w pły­
w em  polityki m łodoczesk ie j  i w sk u te k  tego 
o d m a w ia  im  zdolności do pośredn iczen ia  m ię ­
dzy C zecham i i N iem ca m i.  Rolę  tę p o ś re d n i­
c tw a  w ugodzie  p rzyp isu je  p. M i i r g k h  
w y łączn ie  n iem ieckiej wielkiej w łasnośc i ,  pod 
w a i  linkiem, że rz ą d  dopom oże.

SprawTa  uąody  czesko niem ieckiej zda je  
się. że w yszła ju ż  z mgły p rzy puszczeń  i o b e ­
cn ie  ju ż  sp o r  toczy się o to tylko, k to  m a 
p ie rw sz y  z a c z ą ć :  s t ro n n ic tw a  czy r z ą d ?  Na 
razie s p r a w a  pozos ta je  w zaw ieszen iu ,  rzą d  
ro z .eżd z a  się (na  lipiec wszyscy p raw ie  m in i­
s t ro w ie  j a d ą  n a  w akacye i ,  a w s ie rp n iu  ro ­
k o w a n ia  n a  do b re  się rozpoczną.

S p ra w ie  tej p ośw ięca  F renid iub la tt in sp i­
ro w a n y  p rzez  rzą d  a i ty k u ł  wstępny. A r ty k u ł  
te n  roz te leg ra fow ano  je szc ze  w sobotę  na  
w szystk ie  s trony ,  chc ąc  mu n a d a ć  oficyalne 
znaczen ie ,  a a k  zwykle, w sp ra w a c h  tru d n y ch  
i w sy tu a cy a ch  zaw iłych  b y w a ją  tego rouza ju  
r zą d o w e  e n u n c y ac y e  także  dob rze  -  zawiłe .

P e łe n  bom b a s tu ,  pe łen  pu s ty ch  frazesów, 
k u n sz to w n ie  u łożony  j-rzez jakiegoś żydka od 
sp e cy a ln y ch  poruczeń , który chce  b ry lan tam i 
p .sać, a r ry k u ł  F rem denbla ttu , sko ro  go się 
z tycli f razesów  i czczej gadan iny  obłuszczy 
i n a  z ro z u m ia ły  język prze łoży ,  m a  m n i e j  
w i ę c e j  t e n  s e n s :  ż e  r z ą d  n i ' e  c h c e  
w c h o d z i ć  w r o k o w a n i a ,  ż e  z d a n i e m  
r z ą d u  p i e r w s z e  k r o k i  p o r o z u m i e ­
n i a  c z e s k o - n i e m i e c k i e g o  p o w i n n y  
w y j ś ć  o d  w i e U i e j  w ł a s n o ś c i  l i b e ­
r a l n e j  i k o i i s e r w a t y w i l e ^ .  Rzeczą 
ich p a t iy u ty z m u  będzie zna leźć  s p o s ó b w y j ­
śc ia  z dzisiejszej n iem ożliw ej syiuacyi.  N iepo­
d o b n a  w szys tk iego  oczek iw ać  od rządu. D o ­
b rze  w ięc  zrob i ł  o rg an  z G-racu, że u a  obowią 
zek  rozpoczęc ia  w s tę p n y ch  k rokow  ze s t rony  
wielkiej w łasn o śc i  n iem ieckie j w skazał ,  lecz 
n ie p o trzeb n ie  p rzy te m  na  sz lach tę  cz esk ą  n a ­
padł.  Gdyż jeżeli idz.e o p a t ry o ty zm  to, s z la ­
c h ta  cz esk a  w n iczem  n ie  u s tę p u je  n ie ­
m ieckiej.

W  K ar lsb a d z ie  przy  s z p ru d lu  odbyły  się 
p ie rw sze  ko n fe ren e y e  sp raw ie  rokow ań  
c z t s k o  n iem ieck ich .  Wzięli w n ich  u d z ia ł  c z ło n ­
kow ie  Izb y  p an ó w  D u m b a  1 H ar te l ,  o ra z  po- 
f iu w ie  B a e rn re i th e r ,  F o u rn ie r  i P ro sk o w e tz .  
Z a s ta n a w ia l i  się n ad  po ło ż en ie m  w e w n ę t rz n e m  
i n a d  m ożliw ośc ią  z łagodzen ia  ubs trukcy i .

Z a p o w i e d z i a n ą  o d  d a w n a  z m ia ­
nę osob  w s fe rac h  rz ą d o w y c h  w B erl in ie  
rozpoczę to  dym isyą  s e k re ta r z a  s ta n u  w c e n ­
t r a ln y m  urzędz ie  p a ń s tw a  d la  m a ry n a rk i  v. 
H o llm a n a ,  u a  k tó rego  m ie jsc e  z a m ia n o w a n y  
z o s ta ł  s e k re ta r z e m  s ta n u  k o n t r a d m ira ł  von 
T  i r  p i t  z. N astępnie  m a  us tąp ić  si k re la rz  
s ia n u  w m in is te rs tw ie  s p r a w  w e w n ę t iz n y G i  
i za s tę p c a  k an c le rz a  Rzeszy v. B ó t t i c h e  r. 
N a s tę p c ą  jego  m a  być M i ą  u e 1. B erl ińsk ie  
dz ienn ik i  ł ib e ia ln e  w id zą  w tych  z m ia n a c h  
z b l iża jącą  się e r ę  r e a k c y i -  U stąp ien ie  B ót-  
L c h e ra  u w aż a ją ,  ja k o  zw yc ięs tw o  ag ra ryuszy .  
D z ienn ik i  k o n se rw a ty w n e  za p rzec za ją  n a j b a r ­
dziej s ta n o w c z o  s ta le  k u rsu jąc e j  pogłosce o 
u s tą p ie n iu  k an c le rz a  Rzeszy ks. U obeu lohe

C esarz  W ilhe lm  w ypow iedz ia ł  znow  je d n ą  
z tych Wiele do m yślen ia  a a j ą c j c h  m ów, p rz e ­
ciw  w olności koalicy i r o b o tn ik ó w ; było  to 
w  p ią te k  w Bielefeid w W eslfalii.  C e sa iz  tem i 
s łow y  to a s to w a ł  n a  pom ysluość  m ia s ta  B u le -  
f e la : '  „M iałem  spu so b n o sć  podziw iać tu  —  
p e ł n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  d z i a ł a n i e  
m ę ż a  ł a s k ą  o o z ą  o ś w i e c o n e g o  
p r z e z  n i e b o  z e s ł a n e g o ,  p a s t o r a  
l i  o d e l s  c h w i n g a i tu  cze rpa łem  o tuchę 
do walki,  k tó rą  H o h en z o l le rn o w ie  od p ie rw szych  
chw il  sw ego is tn ien ia  p ro w a d z ą  w in te re s ie  
każdego  poddanego  — su win cuiąue — w in­
te res ie  jego  p racy  i jego za robku .  P iję  na  p o ­
m yślność  m e g o  p r o g r a m u ,  a ż e b y  z o ­
s t a ł  p r z e p r o w a d z o n y ,  op ieka  n a ro d o ­

wej p racy , o d p a rc ie  w sze lk ich  u s i ło w a ń  p m  
w ro tu ,  n a j s ro ż s z a  k a ra  d la  każdego , który  
b l iźn iem u  sw e m u  w jego p racy  p rzeszkadza .

Z a p e w n ia ją ,  że c e sa rz  W ilhelm  cieszy się 
n a j le p s z e m  zd row iem .

R e k t o r e m  uniwersytetu lwowskiego na rok 
1897,8 wybrany został wczoraj dr. Antoni lt e li­
m a n ,  profesor geografii, znany podróżnik po 
Afryce

Ś lu b .  W kościele OO. Bernardynów pobło­
gosławił 19 bm. ks. Gerstman związek małżeński 
pomiędzy panną Jadwigą Schattanerówuą a adwo­
katem krajowym we Lwowie dr. Zygmuntem Ma- 
rynowskim. Liczne bardzo grono gości weselnych 
podujmowali następnie pp. Kleinowie na Pohulance.

N ie d z ie u i  wczorajsza niebyła tak ożywioną, 
jak  zwykle. Ołowiane chmury, grożące całe popo 
łuduie ulewą i jesienny wiatr zimny wyludniły 
niemal zupełnie ogrody publiczne. Teren zabaw 
letuicb nad stawami Panieńskimi świecił również 
pustkami, nawet pogotowie stacyi ratunkowej od­
poczęło wczoraj, bo wzywano je zaleawie pięć razy 
do drobnych wypadków, wśród których wyjątkowo 
niebyło ani jednego pobicia.

P o g r z e b  §. p. F e l i c y a n a  R a c i b o r s k i e g o  
odbył się wczoraj, Odprowadzono zwłoki od ro 
gatki Janowskiej na cmentarz łyczakowski. 
Zmarły był doktorem i auskukan tem  sądowym. 
Młody prawnik, b. prezes Ozy te ln i akademickiej, 
znany był z -wielkich zdolności; oddawał się też 
pracy literackiej. Choroba piersiowa przerwała 
pasmo jego dni.

Z a p o w i e d z i a n i 1 n a  w c z o r a j  zebranie to ­
warzyszów szewskich , które miało się odbyć 
w ratuszu, nie przyszło do skutku  z powodu 
braku kompletu.

W y ś c ig i  c y k l i s tó w '  lwowskich, zapowie­
dziane na dzień wczorajszy, zostały’ odwołane 
z powodu niezupełnego ukończenia robót około 
toru. Odbędą się niezadługo, w terminie, który 
zostanie ogłoszony.

F e s t y n  lu d o w y ,  urządza Związek rodziciel­
ski w parku Kilińskiego, w niedzielę dnia 27-go 
czerwca. Komitet uprasza znaną z ofiarności pu­
bliczność lwowską o przyczynienie się do wypo 
sażenia l o t e r y i  f a n t o w e j ,  gotówką lub jakim- 
kolwiekbądź pi zedmiotem, tudzież zbieranie przed­
miotów' w kołku znajomych i przyjaciół. Przed­
mioty oraz gotówkę dane lub zebrane uprasza się 
uprzejmie przesłać najdalej do czwartku dnia 24 
czerwca do pio te ttorki festynu, kr. Badeniowej. 
ul. 3 maja 1 6.

V. p e ł n e  p o s i e d z e n i e  lw o w s k ie j  I z b y  
h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j  odbędzie się dnia 
21 czerwca’ o godz. 6 wieczór, w sali pos edzeu 
Izby, płuc Halicki 1. 10 Na porządku dziennym 
między inuemi: Opinia względem upoważnienia 
Szkoły przemysłowej we Lwowie do wydawania 
świadectw, uprawniających do samoistnego wyko­
nywania przemysłu rękodzielniczego, a t o : ślusar­
stwa artystycznego i budowlanego, tudzież malar­
stwa pokojowego; opinia co do wolnych składów 
.spirytusu w Stanisławowie i Sambo)ze; koucesyo- 
uowanie biura adresowego we Lwowie ; wybór 4 
delegatów i 4 zastępców do knratoryi fundacyi 
Domsa ; wyoor delegata do losowania premij z fun­
dacji Ponińskicgo.

W  s z k o le  s ł u g ,  znajdującej się przy szkole 
Staszica, odbył się wczoraj doroczny popis. Po 
pięknej przemowie dyt'. Żulińskicgo, rozdano naj­
lepszym uczennicom nagrody.

S o c y a i i ś e i  p r z e d  sftdem Przed trjbuuałem 
sędziów przysięgłych, rozpoczyna się dziś o godz. 
9-tej rano proces przeciw znanym przywódcom 
socjalistycznym : Deuedze i Zarańskiemu, oskarżo­
nym z § 302 u. k (podburzauie). Trybunałowi 
przewodniczyć będzie p. radca Tustanowski, o s k -  
rza prokurator p. Czerwiński, obronę zaś wnoszą 
a tw. dr. Grek 1 dr. Sołowij

N i e d ź w i e d z i e  w e  L w o w i e  należą bądź co 
bądź do rzadkości. To też gdy pojawił się Wczo­
raj na mieście cygau z dwoma niedźwiedziami na 
łańcuchu, tłumy publiczności towarzyszyły mu od 
domu do domu, ażeby przypatrzeć się sztukom 
oswojonych twierząt. Na znak, dany przez swego 
prowodyra — zmyślne zwierzęta stawały na sto­
pach i wykonywały rozmaite skoki Oby tylko nie 
wykonały kieiiy „saltumortalou w kierunku publi 
czności, wtedy bowiem zabawa byłaby mniej ueie- 
szną.

O g ie ń  k o m i n o w y  wybuch) wczoraj o diu- 
giej w południe przy ul. Karmelickiej 1. 8 w do­
mu p. Wallucha. Miejska straż pożarna skonsta­
towała, iż powodem ognia było niedbałe czyszcze­
nie przewodów kominowych.

F a ł s z y w y  a in nn .  Okoto godziny 8 wie- 
czoiem zaalarmowano wczoraj straż pożarną miej­
ską, że w ulicy Cybulnej wybuchł w piwnicy gro­
źny pożar. Natychmiast wyruszył pierwszy tren 
pożarny, po przybyciu jednak ua miejsce, przeko­
nano się, iż powodem alarmu była eksplozj a lampy 
w sklepie ze śledziami Elki Bibermann przy ul 
Cybuluej 1. 2.

H i lk o w s k i ,  oficjał namiestnictwa, sprawca 
20 tysięczuej defraudacyi, odstawiony został z P e ­
sztu do tutejszego sądu krajowego karnego. Śledz­
two prowauzi sędzia Decykiewicz.

I l l i c w in i i i e n i .  W  Przemyślu odbyła się 
przed sądem przysięgłych sprawa karna posła 
btefana Nowakowskiego i Seńka Witylia, o sk a ­
rżonych o podburzenie, wywołanie zbiegowiska, 
kradzież i niedozwolony kolportaż. W  każdym 
z tych punktów zostali uniewinniani.

Sl l l ierc  W ką lieli .  W  Przemyślu znalazła 
śm i . r ć  w nurtach Sanu Pepi Geisler, urodzona 
w Czechach. Poszła się kąpać i trafiła nieszezę 
ściem na głębinę.

K w e s t y a  n i e t y k a l n o ś c i  p o l s k i e j .  Poseł 
Daszyński, przywódca krakowskich socyalistów, 
został wezwany przez sędziego śledczego w K r a ­
kowie dla zbadania podniesionego przeciwko niemu

oskarżenia z §§ 65 i 300 u. k. Stanąwszy przed 
sędzią, Daszyński odmówił wszelkich wyjaśnień i 
zaprotestował przeciwko pociągnięciu go do śledz­
twa; powoływał się na swą nietykalność poselską. 
Pomimo to sprawa pójdzie dalej.

X I - t y  Z j a z d  c h i r u r g ó w  p o l s k i c h  odbę­
dzie się w Krakowie, w dniach 19, 20 i 21 lip- 
ca b r.

I io r u i l .  Z Turłn, pow. tarnobrzeski, dono­
szą. Dnia 17 czerwca o godz. 11 w nocy ude- 
rzyt pi run w żydowski dom, w komin i zabił ży 
dówkę.

Zaiśii literackie, nłm  i aiWjsat
R e p e r t  a r  t e a t r a l n y .  Teatr Lr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienia nie ma
Z t e a t r u .  P. Fr.  Schónthan powinien stano­

wczo wymówić spółkę swemu koledze po piórze 
F r  Koppel-Ellfeldowi, z którym napisał dawno już 
wystawioną w drugorzędnych teatrach zagranicznych; 
„Comtesse Guckerl.“ W spolszczonej „Hrabinie 
Oczko11, którąśmy w sonotę ujrzeli na scenie teatru 
hr. Skarbka, trudno się -  pomimo najszczerszych 
chęci — dopatrzeć choćby śladu tego tryskającego 
zdrowym humorem oraz niezrównanego prawie 
wśród niemieckich farso-pisarzy pod względem 
tworzenia sytuacyjnych efektów i komicznych qui 
pro  (juo —  pióra autora „Porwania Sabinek". 
Mniejsza jednak o to, czy Sahimthanowi nie do­
pisała wena, czy też popsuł sprawę mniej, a r a ­
czej wcale nieuralentowany Koppel-Ellfeld, —  dość 
że „Hrabina Oczkou jest tak marnem wiedeńskiem 
faRsidłem z domieszką czysto pruskich „witzów11, 
iż żal nam było jedynie świetnego pióra p. M. 
Gawalewicza, który się niepotrzebnie podjął prze­
kładu tej sztuki dla teatru ,,Małego11 w Warszawie.

, Hrabina Oczko11 osnutą jest na karlsbadz- 
kieb epizodach w początkach bieżącego stulecia, 
których nudni bohaterowie i niesmaczne bohaterki 
przedstawiają niesympatyczne, kosmopolityczne typy 
i charaktery.

Po szeregu bardze niezabawnych .,in tryg1,
-— hrabina Truchan, mająca rzeuomo posiadać za­
czarowane oczy, z taką  samą maestryą usidla ro t­
mistrza de Neuhofta, jak tego przed kilkunastn 
z okładem laty dokonała z wujem Neuhoffa — 
obecnie zestarzałj m generałem Horstem, z drugiej 
zaś strony ta sama hrabina Oczko przebiegle do­
prowadza do skutku małżeństwo ckliwej Cesi z i- 
dyotycznie naiwnym młodym Mittersteigem Nieu 
dolnej farsy inożuaby jes «cze jako taito posłucnać, 
gdyby była graną w tempie właściwem tej ka 
tegmyi „sztukom11 i z odpowiednią werwą.

Onegdajsza jednak premiera graną była, mó­
wiąc już bardzo delikatnie, niżej wszelkiej krytyki.
1 wyjątkiem pani Cichockiej i p Feldmana, któ­
rzy przynajmniej zapanowali nad pamięciową s t ro ­
ną ról — reszta artystów n :e potrafiła dostroić 
się nawet do stworzenia „prowincyonalnej'1 cało­
ści, a od takiej chyba wiele się nie żąda. Rola 
tytułowa wymaga pizedstawicielki, odmiennego 
całkiem typu, niż p. Kwiecińska, a również zu­
pełnie niewłaściwie obsadzoną została rola naiwne­
go dziewczęcia przez p. Gromnicką, która wraz 
z p. Nowackim tworzyła humon styczny duet.

Jeśli dyrekeya zamierza nas do końca mie­
siąca traktować takiemi i tak obsadzonemi sz tu­
kami, jak w sobotę, to zaprawdę szkoda czasu 
i trudu, i lepiej przyspieszyć wyjazd do Krynicy

O p e r a  w ł o s k a  p. Łukawicza, goszcząca 
obecnie w K rakow ie,  w ty c h  dniach przybywa 
do Lwowa.

Zaburzenia w Czerniejowie.
S ta n i s ł a w ó w  19 czorwca.

{D rugi dzień rozprawo/).
R. Turteltaub odczytał pismo wiedeńskiej ko­

mendy żaudarmeryi, w ktorem ta  donosi, że śledz­
two przeciwko żaudarmom zostało zastanowione 
aż do chwili ukończenia obecnego procesu, od 
którego wyniku dalszy tok jego zależeć będzie.

Rano dzisiaj przesłuchano resztę oskarżonych 
Kimaka, skrypę, Łuczyńskiego i 1’etra Roszaka.

Wszyscy czują się niewinnymi zarzuconej im 
zbrodni i zeznają mniej więcej, ja k  poprzedni. 
Po nich przesłuctiuje sąd jednego z najważniej­
szych świadków, ua kto.ego zeznaniach zbudowa­
ny jest akt oskarżenia, wachmistrza żaudarmeryi 
N i e d  e r  1 ego.

Jest to mężczyzna szczupły, z rodu Czech, 
wcale dobize jednak mówiący po polsku. Niederle 
zeznaje oczywiście zgodnie z autem oskarżenia. 
Ze starostwa otrzymał pisemne polecenie przed 
sięwzięcia aresztowań w Czerniejowie. Przyszedłszy 
o godz. 4 rano tamże, zgłosił się do M a r  g u ­
l e  s a  a z tym dopiero poszedł do wójta. Każdy 
z 5 żandarmów dostał do boku jednego rajcę 
gminnego i z tymi rozeszli się pu wsi, ażeby win­
nych aresztować.

Z nieznanych z aktu oskarżenia szczegółów 
ważnym jest  ten, o k tó ijm  Niederle w śledztwie 
me wspominał, że przed kancelaryą gminną, kiedy 
ścisk się tam zrobił niemożliwy, po kilkakrotuem 
wzywaniu ludu do rozejścia się, chłop jakiś, nad­
stawiając piersi, miał zawołać; „ Ja k  cisar k a za ł 
wam  stre la ty , to s tre la jte !"

P r z e w o d u ,  r. Turteltaub żąda od świadka, 
żeby rozpoznał, którzy z oskarżonych w zajściu naj- 
czyuniejszy udział biali. Danaami po namyśle, 
pozuaje Sztundera, Myśkowa i Seinkuwa,

P r  ze  w .1 Dlaczego nie poszedłeś pau do k s . 
proboszcza i nie zażądałeś, ażeby uspokoił luau ? 
Wszak to była rzecz najprostsza,

Ś w i a d. : Nie miałem na to czasu, tymcza­
sem mogli mi więźniów odbić, zresztą to nie jest 
moją powinnością. K s i ą d z  d o b r z e  s ł y s z a ł ,  
c o  s i ę  d z i e j e ,  mógł zatem sam, bez mojego 
wzywania to uczynić.

P r o k u r , :  Ozy poznajesz pan pomiędzy
oskarżonymi Fedorka ? (Ten wstaje).

Ś w . : Tak, widziałem go w szpitalu.

P r o k . .  Ale czy masz pan świadomość, ze on 
stał to tłumie na samym froncie?

Św.: Nie mogę tego twierdzić.
Następnie zasypał świadka krzyżowym ogniem 

pytań adwokat dr. O l e ś n i c k i ,  starając się na 
podstawie otrzymywanych odpowiedzi Wykazać, że 
wacnmistrz postępował niezupełnie w myśl instruk- 
cyi i nie wyczerpał wszystkich środków, które 
mogły były wzburzoną ludność uspokoić. W końcu 
stwierdził oDrońoa, że instrukeya służbowa dla 
żandarmów nak azu je  używać bioui m it m bglw h- 
ster Schoaung des M enschenlcbens, co w tym wy 
padku się nie stało.

Dslszy szereg pytań postawił świadkowi dr. 
D u d y k i e w i  cz ,  przewodniczący jednak rozprawę 
przerwał, chcąc dać wszystkim możność wypo­
czynku.

Wachmistrz Niederle został zaprzysiężony 
przed złożeniem zeznań, natomiast uchwalił try 
bunał na wniosek obrony nie odbierać przysięgi 
od dwóch żandarmów, którzy ludzi kłuli bagne­
tami.

Na wniosek prokuratoryi przesłuchanym zo­
stanie sekretarz starostwa, a ówczesny komisarz 
wyborczy p. Strasser.

( R ozpraw a popołudniow a).

Popołudniu w sobotę ogłosił przewodniczący 
uchwałę trybunału, ażeby niektórych świadków 
przez obionę powołanych przesłuchać, odmówił 
zaś powołaniu świadków, którzy mieli zeznać o 
legalności, względnie o nieprawidłowościach wy­
borczych, oraz postanowił wezwać na wniosek p ro ­
kuratora na świadka wójta Robaczewskiego, wre­
szcie owych ośmiu aresztowanych (9 Czubatynski 
jest oskarżonym* na dowód, łe  mogli przejść swo­
bodnie przez tłum.

Odczytano następnie doniesienie komisarza 
wyborczego Strassera o wyborach, oraz o prze­
szkodach, jakie zaszły w ukończeniu wyborów. W re­
szcie uwiadamia przewodniczący, że z urzędu za- 
wezwie rotmistrza żandarmeryi dla wyjaśnienia in- 
strukcyi służbowej dla żandarmów.

Z dalszych pytań zadawanych przez obronę 
wachmistrzowi Niederlemu okazuje się. że ten o- 
trzymał wraz z odezwą starostwa, polecającą mu 
przedsięwzięcie aresztowań, kartkę ze spisem, kogo 
mają aresztować. K artk i  tej świadek juz nie po­
siada.

Drugi żandarm, Szymon P a ń k o ,  sam R u ­
s in ,^  jesc owym, który przebił Petra  Stasiuka 
i zranił drugiego jeszcze chłopa. Służy lat 7. 
Nie zostaie zaprzjsiężony, śledztwo bowiem prze­
ciwko niemu o nadużycie broni nie jest ukończone. 
Opowiada szczegółowo o calem zajściu.

On szedł przodem z karabinem do ataku za 
nim eskorta W  chwili, gdy konwój miał ruszyć, 
kilka głosów zawołało „hura11 i zaczęto się do 
aresztowanych cisnąć, idących zaś w konwoju 
poczęto z tłumu za ręce chwytać. Dwóch takich 
kolnął wtedy bagnetem Jeden przebity „poszedł 
na bok1-, drugi „us tąp i ł11. Gdy krew pociekła, 
ludzie się rozstąpili i konwój przeszedł swobodnie. 
Czyniąc z bagnetu użytek, -opierał się ua §. 12. 
punkt 2 instrukcyi, pozwalającej żandarmowi zro­
bić użj tek z broni, jeżeli zachodzi udaremnienie 
czynności urzędowej.

Świadek ten nie może zeznać stanowczo, który 
z siedzących na ławie oskarżonych był w tłumie 
obecny. Co do faktu pokłucia bagnetem dwóch 
ludzi, do czego się przyznaje, jednym z ranionych 
przez żandarma, bj-ł niewątpliwie S tas iuk , co do 
drugiego, cnarakterj^tycznem jest,  że żaden ze 
zranionych (wszyscy oni siedzą na ławie oskarżo­
nych) nie chce się przyznać, że to ten żandarm 
pchnął go bagnetem, Pańko obecnie jest stacyo- 
nowany w Stanisławowie i często pełni służbę 
w Czerniejowie.

Skonfrontowany z Czubatyńskim, który ofia­
rowywał się sam uspokoić tłum zebrauy i prosił 
żandarma Panka o pozwolenie przemówienia do 
ludu, na co ten mu miał powiedzieć: „Stal pysku, 
twierdzi świadek, że to nieprawda, a przynajmniej 
tego nie słyszał.

Trzeci żandarm, Jó z e f  P o d o l e s k i *  to jest 
„ ten  bileńki11, o Którym tak  często mów i’i oska­
rżeni. Jasny blondyn, mazur, po rusku  ani po 
niemiecku nie umie. Nie rozumiał, co koto niego 
ludzie mówili i nie może uwag, wówczas sfysza- 
nych, powtórzyć.

Podoleski s ta ł  na straży w kancelaryi gm in ­
nej Twierdzi, że ścisk panował koło aresztow a­
nych tak  wielki, iż k roku  nie było można po­
stąpić. Po bezowocnych wezwaniach wacnmistrza 
do rozejścia się, na okrzyk „h u r ra11, wacnmistrz 
dobył szabli, co Podoleski ujrzawszy, uczynił to 
samo.

Skonfrontowany zostaje z Onufrym Semko- 
wem, który szczegółowo i z brawuią wielką opo­
wiadał przy zeznaniach w piątek, jak  to „ten bi- 
łeuki wojował na wszystkie strony. Semkow 
z ochotą powtarza barwną swą opowieść o czy­
nach biłeńuiego, skacząc od ławek przysięgłych 
aż Jo stołu prokuratora, unaoczniając, jak  skakał 
z karabinem Podoleski. Wywołuje to wesołość 
ogólną. Semkow, zadowolony z odegranej ważnej 
roli, wraca na miejsce.

Rozprawę k i lkak ro tn ie , z powodu silnego 
giadu. bijącego w szyby okien, musiano przerwać.

W niedzielę rozprawy nie było. W ponie­
działek przesłuchanym zostanie komisarz wyborczy 
Strasser.

Kongres dziennikarski.
{Spraw ozdan ie  telegraf. S ło w a  po lsk .).

B r u k s e l a  20 czerw ca . T eg o ro cz n y  kun-  
g res  d z ie n n ik a rs k i  z a p o w ia d a  Się św ie tn ie .  
J a k k o lw ie k  u rz ę d o w e  o tw a rc ie  k o n g re s u  n a ­
s tąp i  d o p ie ro  za  dni k i lk a  w S z tokho lm ie ,  tu 
je d n a k ,  ze w zględu  n a  w y s ta w ę  b rukse lską ,  
n a z n a c z o n o  p .e rw s z e  sp o tk a n ie  u c z es tn ik ó w  
z jazdu^  k tó rzy  is to tn ie  w im p o n u ją c e j  l iczbie

przybyli ze  w sze cn  s t ro n  E u ropy ,  chociaż 
w ielu, j a k  n. p. nam , d z ie n n ik a rz o m  po lsk im  
d roga  do S z tokho lm u  n a  B rukse lę  w ca le  nie 
b y ła  dogodną.

B ru k se la  — juk to było z re s z tą  do p rz e ­
w idzen ia  — zg o tow a ła  n iezw ykłym  gościom 
przyjęcie  w sp an ia łe .  W  sobo tę  rano  odbyło  
się w s ta ro ż y tn y m  ra tu s z u  b ru k se lsk im  uro 
czyste  p o w ita n ie  u c z es tn ik ó w  k o n g resu  przez 
R adę m iejską , poczem  w po łudn ie  udaliśmy 
s ię  g rem ia ln ie  na  w ystaw ę , ce lem  pobieżnego  
jej zw idzen ia .  T u ta j  pow ita ł  n a s  k o m ite t  w y ­
s taw ow y  i n a s tęp n ie  p o d e jm o w a ł  śn ia d an iem .

P o p o łu d n iu  zw iedza l iśm y  w ystaw ę , k tó ra  
p r z e d s ta w ia  się b a rdzo  ładnie .  W ie c z o re m  o d ­
był s ię  n a  cze»ć n a s z ą  w sp an ia ły  bank ie t .  D o 
sto łów  zas ied li  dwaj m in is trow ie ,  b u rm is t rz ,  
w ielu  dygn ita rzy  i około  200  gości. J a k  zwy - 
k le p rzy  takiej sposobnośc i ,  w n ies io n o  wiele 
p .ęknych  toastów .

W  niedzie lę  w ycieczka n a  w y s ta w ę  p a ń ­
s tw a  K o n g o  i w ielki 1 ankiet,  dany  przez*rząd 
Kongo. W ieczo rem  p rze d s ta w ie n ia  w dw óch  
te a t r a c h

Iflepmy „Słowa Polskiego".
R i e d o u  20 c z e rw c a  A rc rk s  F r a n c u z e k  

K aro l ,  n a js ta rs z y  syn arcyks .  F ra n c isz k a  Sal 
v a to ra ,  w nuk  cesa rz a ,  z a c h o ro w a ł  w za m k u  
L ic h ten e g g  sk u tk iem  zazięuienia.

A rcyks .  F ry d e ry k  p rzyby ł  w czora j  o k r ę ­
te m  p o cz tow ym  do M ohaczu  i u d a ł  s ię  z a ia z  
ao  d ó b r  Bellye ,  ce lem  dop iln o w an ia  przygo 
to w a ń  n a  p rzy jęc ie  c e s a rz a  W J h e lm a .

W i e d e ń  21 czerw ca .  A rcyks.  R a i n e r  
o f ia row ał  z okazy i sw ego ju b i l e u s z u  s łu ż b o ­
w ego kw o tę  40.000  k o ro n  n a  p o m n o ż e n ie  fun­
dacy i im. arcyks .  R a in e ra  n a  k sz ta łc e n ie  w 
z a k ła d a c h  w o jskow ych  dzieci czynnych ,  albo 
p e n s y o n o w a n y c h  o ficerów  ob rony  k ra jow ej.  
Z d a tk u  jub i leuszow ego  a rc y k s ięc ia  m a ją  b y ć  
u tw o rzo n e  cz te ry  now e m .e js ca  s ty p e n d y in t

B u k a r e s z t  21 cze rw ca .  K ró l d a ł  200 .000  
franków  n a  ofiary powodzi.

M c d jo l a n  20 cze rw ca .  W ia d o m o ś ć ,  r o z ­
p u szczona  z G enui,  że sędziwy k o m p o z y to r  
G iu se p p e  V e r  d i z a c h o ro w a ł  ciężko w do ­
b rach  sw y ch  B u sse to ,  j e s t  n ie p ra w d z iw ą ,  p o ­
le g a ła  bow iem , ja k  się  okazuje ,  n a  n ie p o ro z u ­
m ieniu.

R z y m  21 czerwicą. W  Izb ie  p o d cz as  p ro ­
w adzonej w1 da lszy m  ciągu  ro z p ra w y  b u d ż e ­
towej zw a lcz a ł  C a v a l o t t i  w e w n ę t rz n ą  po li­
tykę g a b ;n e tu  i o św iadczy ł,  że  m usi ,  j a k k o l ­
w iek n iechę tn ie ,  g lo sow ać p rze c iw  R ud ih i  em u .

L o n d y n  21 cz e rw ca .  N a  b an k iec ie  po łu  
d n io w o -a f ry k a ń sk im  m ów ili  w c z o r a j : ks .  C am - 
bridze ,  p ie rw si m in is tro w ie  kolonij Cap i Na- 
ta lu ,  to a s tu ją c  n a  p rz y ja ź ń  A nglików  z H o-  
la n d cz y k am i

L o n d y n  21 cz e rw ca .  W ojskow y attache 
n iem ieck ie j  a m b a s a d y  O ppel u d a ł  się wczora j 
do obozu  w Aldershof, ażeby  pu łkow i k ró le w ­
sk ich  dragonów , k tórego  w łaśc ic ie lem  je s t  c e ­
sa rz  W ilheim , d o rę c z a ć  srebrny w ieniec l a u ­
rowy, o f ia row any  p rz e z  cesa rza .  P rz y  tej sp o ­
sobnośc i w ygłosił  O ppel m ow ę do oficerovi i 
żołn ierzy , w  której za zn aczy ł ,  -ze t e n  d a r  je s t  
no w y m  dow odem  tego, j a k  żyw o c e sa rz  nie­
m ieck i za jm u je  się sw ym  angie lsk im  pu łk .em , 
k tórv  d z ie ln ą  p o s ta w ą  pod  W ate rloo ,  gdzie 
n iem ieccy  i ang ie lscy  żo łn ie rze  w a lczy l i  r a m ię  
obok ram ien ia ,  zap isa ł  się z ło tem i g łoskam i 
w ro cz n ik ac h  h is to ryk

L o n d y n  21 cz e rw ca .  W  k a ted rze  św. 
Bawda, o d by ła  się z okazy i ju b i le u sz u  k ró lo ­
wej u ro c z y s ta  m szu  d z ięk c zy n n a ,  ‘ n a  k tóre j 
byli obecn i ks iążę ta ,  c ia ła  d y p lo m a ty c zn e ,  p a ­
row ie  i d y g n i ta rze  p ań s tw o w i.  R ów nocześn ie  
o d by ła  się  s łużba B oża  d la  p rze d s taw ic ie l i  
kato lick ich  k ra jó w  w B ro m p to u  O ra to ry .

K ro lo w a  W  i k t ó r y  a  z ro d z in ą  w y s łu ­
cha ła  m szy  w kaplicy św . J e rz e g o  w W ,nd- 
sorze .  P ub liczność  n ie m ia ła  tu ta j  w stępu. 
P o  u k o ń cz en iu  ce rem on ii  k ro low a  ju b i la tk a  
u c a ło w a ła  s e rd e cz n ie  w szys tk ich  obecnych  
cz łonków  rodziny.

L o n d y n  21 czerw ca .  A rcykc .  F r a n c i ­
s z e k  F e r d y n a n d  by ł w czora j  n a  m szy  
w kaplicy  B ro m p to n ,  p uczem  n a  ub jedzie  u 
k s ięc ia  W alji

P e t e r s b u r g  D o k o n an o  tu  licznych  a r e ­
sz tow ań ,  m iędzy innem i ta k że  wielu osób 
z w yższych  kół to w a rz y sk ic h .  Chodzi o s p r z e ­
d an ie  p la n ó w  m obil izacy jnych  są s iedn iem u  
m o c a r s tw u .  N a jba rdz ie j  sk o m p ro m ito w a n ą  m a  
być có rk a  pew nego  g e n e ra ła .

P e t e r s b u r g  21 czerw ca .  W czora j  odbyły 
s ię  w kaplicy  dw orsk ie j  w P ete ińof ie  ch rzc iny  
n ie d a w n o  urodzone j wielkiej księżny , cork* 
c a r a  M iko ła ja  I I .  R o d z ic am i chrzestny  m i b y l i : 
c a r o w a  w dow a,  kroi duńsk i,  w. k s iążę  n a ­
s tępca  t ronu ,  ks. Y ork ,  k s iężna  B a chsen -C o-  
burg  G o tha ,  w. książę M ichał ,  w. k s ię żn a  K s e ­
n ia  i k s . W ik to ry a  B a i te n b e rg .

P rz y ję ta  n a  ło n o  kośc io ła  p ra w o s ła w n e g o  
c a ró w n a  o t r z y m a ła  n a  chrzc ie  im ię  T a ty a n a .

P rzy  ce re m o n i i  c h rz tu  byli o b e c n i : car,  
ca ro w a  w dow a,  wielcy ks iążę ta ,  w ks iężne  i 
d y g n ita rze  dyplom atyczni.

A te n y  21 cz e rw ca .  M o c a rs tw a  p rzy jm ą  
p ra w d o p o d o b n ie  g w a ra n c y ę  greckiej pożyczki 
w w ysokośc i  o d sz k o d o w a n ia  w ojennego ,  k tó re  
G re cy a  m a  za p ła c ić  Turcy i.  ńkutKipm 
tego G re c y a  za p ła c i  ca łe  o d sz k o d o w a n ie  z a ­
raz ,  ażeby  w ten  sposób  p rz e p ro w a d z ić  n ie ­
zw łoczne  op ró żn ien ie  T essa l j i  z w ojsk  t u ­
reckich .

R a n e a  21 c z e rw c a .  P o w s ta ń c y  n a p a d u  
n a  ludność ,  w s ia d a ją c ą  ko ło  H ie r a p e t r a  na  
n a  ok rę t  rosyjski.  M ie szk a ń cy  odp o v  iedziełi 
zb ro jn ie  n a  ten a ta k  Z  o k rę tu  w łosk iego  
s trze la n o  d w a  razy  z dzia ł  n a  m ias to .

Rok 1897.
-

P r e n u m e r a t a
w y n o s i :

w ó lemczech miesięcznie I zł. 50 ci.
w innych krajach 2 „ — .„

C g ł  o s z e n 1 a
tlnsera^i >

» wiersz petitom alb jego aieisse 10 ct
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2 . S Ł O W O  POLSKIE1* Nr. 142.

i t o m i c z i j  i państwowej.

Kilka uwag o i r t f a j i .
Je ż e l i  d e in o k ia o y ą  są  rządy  d la  lu d u  i 

i p rze z  lud  —  to  D iurokracyą  są  r zą d y  przez 
u izędn iK ów  i... d ia  u rzę d n ik ó w  W  te m  uaj-  
s k ra jn ie js z e m  z n a e z e n ra  s y s te m  b iu rok ra tyczny  
j e s t  o ty le  a n t u e z ą  konsty tucy jnego , że w kon- 
s ty tu ey jn e m  p a ń s tw ie  an i  on  się rozw inąć,  ani 
d ługo  u t r z y m a ć  nie m oże .  O dzie  za ś  w ła d z a  
n iepodzie ln ie  spoczyw a w  ręku  panu jąc eg o ,  
gazie an i  w u s ta w o d a w s tw ie ,  an i  w za rządz ie  
n ic m a  u dz ia łu  żyw io ł ob y w a te lsk i ,  z w ybo­
ró w  pochodzący , s ł o w e m : re p re z e n ta c y jn y  - 
t a m  z kon ieczności c a ła  w aga  s p r a w  p a ń s tw a  
sp o c zą ć  m usi w r ę k u  b iu ro k ra ty c zn e j  h i e r a r ­
chii,  p rzez  p an u jącego  m ianow ane j ,  od niego 
w ładzę s w ą  czerp iące j ,  od niego ty lko  za le ­
żnej.  T a  h ie ra rc h ia  z c z a s e m  w y ra b ia  się ja k o  
o sobny  s ta n  w sp o łe cz eń s tw ie ,  n a d  ca łe  spb* 
łe cz eń a tw o  się  w yw yższa jący ,  w sob ie  z a z d io -  
śn ie  zam kn ię ty ,  w łasn y ch  p rz e d ew szy s ik iem  
p a t rz ą c y  in te resó w , tak ,  że p rzy b ie ra  w reszc ie  
z n a m io n a  kas ty .  Po tra f i  też  ta  h ie ra rc h m  
w d a lszy m  ro zw o ju  ta k  w ie lką  z a g a rn ą ć  w ła ­
dzę i w pływ y, że czuć się będzm w yższą  uad  
s a m o  p raw o ,  a  n ie raz  n a w e t  p rze ro śm e  tego, 
od kogo b ie rz e  swój począ tek  i wwoją w ładzę.  
8 a m  p a n u ją c y  s ta je  się  w ted y  w obec  niej bez­
s i lnym . I  to  j e s t  ów s ta n  rzeczy, jak i  s c h a r a ­
k te ry z o w a liśm y  n a  w s tę p ie :  rządy  p rzez  u r z ę ­
dn ików  i dia u rzędn ików .

T e n  sy s tem  b iu ro k ra ty c zn y ,  do tak  w y so ­
kiego s to p n ia  rozw in ię ty ,  s ta je  się u a jw s t rę -  
tn ie .s z y m  w tedy , jeże li  to  je s t  b i u r o k r a c y a
0 DC a Z ró żnych  plag ja k ie  sp a ść  m ogą  n a  
spo łeczeństw o ,  ta  na leży  do najdo tk liw szych .  
Z n a  j ą  d e b rz e  K rólestw o P o lsk ie  i k ra je  z a ­
b r a n e  D o tą d  ję c z ą  te n ie sz c z ę sn e  z iem ie  pod  
je j u c isk iem  i d o tą d  n ie m ogą uw ierzyć ,  że 
może zb l iża  się z m ia n a  n a  lepsze  Nie z n a  
jej m ło d sze  poko len ie  w Galicy . ,  c h y b a  tylko 
z o p o w iad a ń  s ta rszych ,  k tó rzy  j ą  d o b rze  p a  
m ię la ją ,  k tó rzy  widzieli,  jaK s t r a s z n ą  z m o rą  
c ięży ła  o n a  n a  tym kra ju ,  j a k  t a m o w a ła  wszelki 
obieg k rw i w o ig a n iz m ie  sp o łecznym , jaK k r ę ­
po w a ła  w szelk i ru cn  sw onoduy . I  p a m ię ta m y ,  
ja k  t ru d n o  było k ra jo w i  o d zyskać  oddech, 
k iedy zeń  zd ję to  tę zm orę ,  j a k  pow oli  tylko i 
s topn iow o  p o cz y n a ł  on  p ro b o w a ć  sw y ch  sił 
w czynie, ja k  d ługo  trw a ło ,  za n im  zrozum ia ł ,  
że m e ty lko  m yśleć  i m owie, a le  i d z ia ła ć  m o ­
że. T o  też  n a  m ów ien iu ,  c z a s e m  b a rd z o  nie-  
o p a t rz n e m ,  u p ły w ały  p ie rw sz e  la ta  —  za n im  
się  n a p r a w d ę  ro zp o c zę ło  da .a łam e .

T a k a  b iu ro k ra cy a  obca ,  to sam ow ola  j e ­
d nos tek ,  rzu c o n y c ń  n a  kraj m a  w y k o n an ia  
n ie p rz y jaz n y cn  n a ro d o w i  z a m ia ró w  obcego 
r z ą d u ,  je d n o s te k ,  k tó re  w jż s z e m i  się czu ją  
n ad  p raw o ,  skoro  je d y n e m  dla n ich  p ia w e m  
użycie  n a jsk u te czn ie js zy ch  ś ro d k u w  n a  zgubę 
d an e g o  im n a  pastw  ę n a ro d u .  Z a d a n ie  sw e 
u w a ż a  o n a  ja k o  rodza j  irusyi. m a jące j  n a ru -  
dow i n a rzuc ić  obcy k ie ru n e k  m yślen ia ,  n ie raz  
obcy  język, a n a w e t  i o b cą  w iarę .  W ydaje 
je j  się, że re p re z e n tu je  o n a  w y ższ ą  cyw ibza-  
cyę, j a k  było  z gei m a m z a c y jn e m  d z ia ła n ie m  
b iu ro k ra c y i  a u s t r i a c k ie j  w  Galicy i, z  rusyfika-  
to r sk ie m  a p o s to ls tw e m  c z y n o w m c tw a  r o s y j ­
sk iego  w K ró le s tw ie  — co je u n u k  ap o s to ło m  
tym m e  p rz e sz k a d z a ło  i m e  p rz e s z k a d z a  z mi- 
syi sw ej c iągnąć  znacz n y ch  o so b is tych  ko rzy ­
ści. Ż adną  sp ó jn ią  d u ch o w ą ,  ż a d n y m  w ęz łem  
rodz innym , ż a d n ą  t r a d y e y ą  d z ie jo w ą  n iezw ią -  
z a n a  ze  sp o łe c z e ń s tw e m ,  w śród  k tó rego  d z i a ła
1 z k tó re g o  żyje, p o trz e b  jego m e o d c z u w a ­
ląca ,  n ie ra z  n a w e t  n ie  z n a ją c a  jego  języka ,  a 
ju ż  zgoła p o z b a w io n a  z n a jo m o śc i  psyehylogii 
tego sp o łe cz eń s tw a ,  z k tó re m  t r z e n a  w ed ług  
jego n a tu ry  i u sp o so b ień  p u s tę p o w a ć  — b iu ­
r o k ra c y a  raka  s tw a rz a  sy s te m  najzgubnie jszego , 
n a jw s trę tn ie jsz e g o  ucisku , ła g o d z o n y  tylko...  
k u b a n e in

E r a  ko n s ty tu cy jn a  p o łoży ła  u nas  ko n ie c  
s a m o w ła d n e m u  p a n o w a n iu  tej b iu rok racy i .
Z chw ilą ,  gdy w sadza u s ta w o d a w c z a  p rz e s z ła  
w  rę c e  r e p re z e n ta c y i  c e n tra ln e j  i S e jm ów  Krajo­
wych- gdy  p e w n a  — z p o c z ą tk u  bardzo  sk ro m n a  
— częsc  a d m m is t r a c y i  p rz e sz ła  w ręce  a u to n o m ii  
k ra jow e j ,  p o w ia to w e j  i gm inne j ,  gdy zw o ln io n a  
z d a w n y c h  w ięzów cenzu ry ,  cnoc iaź  je szcze  
m e  z u p e łn ie  sw oD odna p rasa ,  pocz ę ła  w yko­
n y w a ć  p u b l ic z n ą  ko n tro lę  — d a w n y  sys tem  
b iu ro k ra ty c zn y  legł w  g ruzach .  Z koniecznośc i  
m u s ia ło  p ra w o  s ta n ą ć  n a  te., wyżynie, z k tó ­
rej z m u sz a  do p o s łuchu  ta k ż e  i w s z e c h w ła d n ą  
n ie d a w n o  b iu ro k ra cy ę .  A  że u s ta w o d aw s tw o  
pod  w p ły w e m  r e p re z e n ta c y jn y c h  czynników  
c o ra z  ba rdz ie j  p rz e c h y la ć  się  poczę ło  ku  tej 
s tron ie ,  gdzie w idnie je  has ło : saius publica  — 
p r z e to  i do  zam k n ię ty c h  d aw n ie j  d la  n iego 
b iu r  u rzę d o w y c h  h as ło  to powoli p rz e c isk a ć  
s ię  poczęło . W tej ew olucyi k tó ra  je szcze  
d o tą d  ca łkow ic ie  d o k o n a n ą  nie je s t ,  n a j w a ­
żn ie jszym , d ec y au jąc y m  d la  n aszego  k ra ju  
m o m e n te m  był ro k  lb 6 9  — z a p ro w a d z e n ia  
,ęzyka  polskiego w u rz ę d o w a n iu  w ładz  pań-  
s tw ow ycn  W ielu  w ybitnych  r e p r e z e n ta n tó w  
daw ne j,  obcej b iu rok racy i  m u s ia ło  -się p r z e ­
n ie ść  ta m  — z k ą d  przyszli, bo po polsku ui zę- 
dow ac  m e  umieli .  p oszli za n im .  młodzi a d e ­
pci, k tó rzy  tu ta j  sił sw y ch  p ro b o w a ć  zaczynali .

M ie jsca  ich za ję u  „ k ra jo w cy " .  B iu ro k ra ­
cy a  s t r a c i ła  n a jw s t rę tn ie j s z ą  cech ę  —  rządów  
o b c y c h .  Od n a jn iższych  do n a iw y ż s z y c h  
w  krajU posad ,  w szys tk ie  zos ta ły  za ję te  p rzez  
ludzi,  k tó rzy  ję zy k  k ra ju  tego znali  — w ię­
kszość  za ś  p rze z  tuk .ch . d la  k tó rych  języ k 
te n  by ł n a p ra w d ę  ich  język iem  o jczystym , 
k ra j  te n  o jczys tym  ich  k ia je m .  A le  z m ian a  ta 
n ie  b y ła  i n ie j e s t  je szc ze  e a łk o w u e m  p rz e ­
o b raż en ie m  N a w szys tk ich  w yższych  i ś re -  
d a ic h  s ta n o w isk a c h  pozosta l i  u c z n i o w i e  
d a w n e j  b i u r o k r a c y i .  Nie prze ję l i  oni od 
sw oich  m is t rz ó w  n ie n aw iśc i ,  a  choćby  i n ie ­
chęci do kraju ,  w s trę tu  do  jęgo  l ę z y ta  oby ­
czajów i d ążeń  —  bo p rzec ież  sy n a m i k ra ju  
byii i m rni się czuli. Ale p oza  tem  — z a c h o ­
w ali ca tą  3 ta rą  ru tynę,  w sze lk .e  sz a b lo n y  b i u ­
ro k ra ty c z n e  — trzym ali  się ich w ie rn ie  w ca -  
ł e m  s w e m  u rzę d o w a n iu  i s ta ra l i  s ię  p r z e k a ­
za ć  je  m e s k a z . te lm e  s w e m  u c z m o m  i na-  
s tępcom -

B iu ro k ra c y i  w d aw nem , sk ra jn e m ,  a  ta k  
w s t r ę fn e m  zn a cz en iu  tego w y ra zu  nie m a  —  
ale b i u r o k r a t y c z n a  m e t o d a  u r z ę d o ­
w a n i a  pozos ta ła ,  z a le d w ie  z lekka  tk n ię ta  
n o w szym i p rąd a m i.  W  te m  śc iś le jszem , ogra-  
n ic zo n e m  z n a cz en iu ,  d u ch  b iu ro k ra ty c z n y  żyje 
d o tą d  w  n aszy c n  u rz ę d a c h  —  z py łem  ak tów
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s ta ry c h  w c isk a  się  do no w y ch ,  s iedzi n a  dnie 
k a ła m a rz y  i sp ły w a  z p ió ra  n a  p a p ie r  —  sa  
dow i s ię  w u rzę d o w e j  czapeczce  i to w arzyszy  
u rzędn ikow i,  j a d ą c e m u  na  k o m isy ę  — b a !  
n ie d o s trze ze n ie  wciska się  do w ła d z  a u t o n o ­
m icznych ,  gdzie c h y b a  na jm n ie j  pow in ien  był 
zna le ść  p rz e s tę p u .

Z ob ac zm y ,  n a  cz em  on w łaśc iw ie  po lega?

*
* *

Nie m o ż n a  dość  s i ln ie  p ro te s to w a ć  p r z e ­
ciw te m u ,  p o spo l i tem u  u n a s  m n ie m a n iu ,  k tó re  
n a z y w a  b iu ro k ra e y a  ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a ­
n i e  p o r z ą d k u  w u r z ę d o w a n i u .  M ożua  
zup e im e  nie być  b iu ro k ra tą ,  a  peda n ty c zn ie  
w y m a g a ć  p rze s trzeg a n ia  p o rz ą d k u  b iu ro w eg o
— m o ż n a  Dyć b iu r o k r a t ą  do szp iku  kości,  a  
m im o to n a  wszelk ie  n iep o rz ąd k i  p a t rz eć  p rzez  
palce. W sze lk ie  w y śm ie w a n ie  „p ro to k o łó w 11 — 
„ in u ek u ó w 11 — „ re g is t r a tu r "  . p r io r o  w a n ia "  
itd. — dow odzi tylko n ie z n a jo m o śc i  rzeczy .  
Kto, j a k o  cz łow iek  p ry w a tn y ,  m a  wiele in te ­
resów  i s to s u n k ó w  i rozległą korespondeneyę ,
—  m óg ł n ie ra z  dośw iadczyć ,  ile w y rz ąd z i ł  
szkody  sobie , a  co gorsza ,  n ie ra z  i d rug im , 
z tak  d robne j  p rzyczyny, j a k  n ie p o rz ąd e k  
w, p ap ie rach .  T a m  więc, gdzie  idzie o u r z ę ­
d o w an ie  w ładzy ,  k tó ra  m a  w ręk u  in te resy  
tysięcy ludzi, a  zgoła  in te re sy  zb io row e  k ra ju ,  
p o w ia tu ,  gm in y  — ta m  p e d a n ty c zn y  n a w e t  
p o rz ą d e k  j e s t  konieczn ie  po trzebny . W  n a j ­
w yższym  za ś  s to p n iu  odnosi się to  — do 
s p r a w  r a c h u n k o w y c h  i kasow ych

S ą  inn i le szcze ,  k tórzy  ja k o  zn a m ię  ze ­
w nę trz n e ,  po k tó re m  się pozn a je  b iu ro k ra ty z m ,  
w  u rzędz ie  p an u .ąc y ,  u w a ż a ją  to, że się  w i e l e  
p i s z e .  I  to nie z a w sz e  je s t  tr a fn e  B yłoby  
b a rd z o  p o ż ą u a n e m ,  żeby  m o ż n a  w ięce j  sp raw  
z a ła tw ia ć  u s tn ie ,  niż s ię  to d o ty c h c z i s  dz ie je  
w n aszy c h  u rz ę d a c h  Ale pod d w o m a  w a r u n ­
k a m i :  P o  p ie rw sz e ,  żeby  to, co się  u s tn ie
z robiło ,  było  choćby  w  n a jb a rd z ie j  lakoniczny  
sposób  z a p isa n e  i d la  p am ięc i  p rze ch o w an e  —  
bił z b ra k u  tego m o g ą  w y n ik n ąć  po te m  n a j ­
gorsze  w sk u tk a c h  n ie p o ro z u m ie n ia  T o w tó re  
zaś, u s tne  za ła tw ian ie  j e s t  d o b rem  i możli- 
w em  Lara, gdzie się m a  do czyn ien ia  ze s t r o ­
ną, d a j ą - ą  g w aran c y ę ,  że p o traf i ła  i ch c ia ła  
dob rze  z ro z u m ie ć  to, co je j  p o w ied z ia n o  C z a ­
sem  b ra k  in te ligencyi,  c z a s e m  b ra k  dobrej 
woli m oże  tu  z n o w u  d o p ro w a d z ić  do szkod li­
w ych  nas tęps tw .  T e n  z a pzut, że się  „ w ie 'e  p i ­
sze" ,  m oże  się ta k ż e  od n o s ić  n ie s łu sz n ie  n ie-  
tylko do ilości p ism  w ysy łanych , ale i do ich 
rozc iąg łości.  T u  je d n ak  s to s u n e k  j e s t  o d w ro ­
tn y :  b .u ro k ra ta  p isze  treśc iw ie j ,  niż n ieb iuro-  
k ra ta .  A le ta  zb y te c z n a  treśc iw ość  b y w a  n ie ­
r az  w odą .  J e ż e l i  s ię  p isze do s tro n y  in te li  
gen tne j ,  w yk-z ta łcone j ,  choc iażby  nie k o n ie ­
czn ie  zna jące j  u s ta w ę  — w  t ik im  raz ie  ta  
t reso iw osć  j e s t  d ob ra .  Ale, jeże li  się pisze do 
s t ro n y  n .ew y k sz ta łc o n e j ,  k tó ra  an i  o d ec y d u ­
jące j  w d an y m  w y p ad k u  u s ta w ie  n ie  m a  po­
jęcia ,  a m  pop rzedn ie j  k o re sp o n d e n c y i  n ie  p a ­
mięta , an i też w su c h y m , t re śc iw y m  stylu 
b iu ro w y m  z o py en to w a ć  się n ie potrafi  — w t a ­
k im  raz ie  p isa ć  t rze b a  obszern ie j ,  w ejść  
w  szczegóły ,  n ie  po zo s taw ia ć  rzeczy  n ie d o p o ­
w iedz ianych  > n ie ja sn y ch  — t r z e b a  to  uczynić  
w in te re s ie  s t ro n y  a lbo  sp raw y  B iu ro k ra ta  
nie rozróżni tego, do kogo pisze, on  będzie  
k a ż d e m u  p isa ł  w sposób  suchy  i j a k  n a j t r e ­
śc iw szy  —  n ie b iu ro k ra ta  z a s to s u je  się do 
s t ro n y  i p isać  będzie p rze d ew szy s ik iem  ta k ;  
aby  go dob rze  z ro z u m ian o .  Bo ,em u i d z i e
0 s p r a w ę ,  gdy L iu rok racm  idzie o f o r m a l ­
n e  z a ł a t w i e n i e  a k t u .

I tu do tknę liśm y  w łaśc iw ego  j ą d ra  rzeczy .  
S ta ra  b iu ro k ra c y a ,  ta ,  której ja sk ra w y  ob raz  
n a k re ś l i l i śm y  powyżej,  n ie  m ia ła  z ro z u m ie n ia
1 poczuc ia  tego, co jest sahis p u b lic a , bo o na  
n ie  d la  dobra" k ra ju  by ła  u s ta n o w io n a .  Do 
tego też i m e to d a  u rz ę d o w a n ia  by ła  z a s to s o ­
w a n a :  fo rm a lis tyka  g ó ro w a ła  nad  w szys tk iem
—  f o r m a l n e  z a ł a t w i e n i e  a k t u  w y ­
s t a r c z a ł o .  N ow sza  n a s z a  k ra jo w a  b iu r o ­
k ra c y a  m a  poczucie  do b ra  publicznego, wic, 
że  o n a  d la  tego do b ra  pub licznego  je s t  u s ta ­
n o w io n a  — ale nie o t r z ę s ła  się je sz  :ze z d a ­
w n y c h  tradycy j co do m etody  u iz ę d o w a n ia ,  
z a s to so w a n e j  do ó w cz esn y c h  z a d a ń  b iu ro k ra ­
cyi. P ie rw sza  p rze to  ró żn ic a  między u r z ę d n i ­
k ie m  b iu r o k ra tą  a u rz ę d n ik .e m  oby w a te le m  
n a  te m  polega, że t a m te n  za ła tw  ia tak zw ane  
„ k a w a ł k i "  —  gdy ten  z a ła tw ia  s p r a w ę .

„ K a w a łe k "  —  „ n u m e r "  b iu row y — to 
c iężar, k torego  b iu ro k ra ta  chce  się rychło  p o ­
zbyć T rz e b a  p rzec ież  w ykaz  zaległości mioć, 
i le możności- czysty , ażeby  za s łu ż y ć  na  lask i  
i wzgiędy p rze łożonego ,  k tóry  znow u  przed  
sw o im  p rze ło żo n y m  chce się  pochw alić ,  że 
p o d w ład n y c h  pilnuje, a ż eb y  za leg łości  me 
mnożyli J e ż e l i  w ięc z a ła tw ie n ie  is to tne  
( „ m e ry to ry c z n e " )  s p ra w y  w y m ag a  studyów , 
p o łą cz o n e  j e s t  z w iększym  w ysiłk iem  myśli 
p raw d z iw y  b iu ro k ra ta  będzie s ta ra ł  się, ile m o ­
żności oddal ić  tę  chw ilę ,  w  ktorei t r z e b a  będz ie  
n a  p r a w d ę  mózg t rochę  p o fo rso w a ć  — żeby  
zaś  nie m ieć za leg łośc i ,  zn a jd z ie  się  z a w sze  
j a k iś  sposób  sk reś len ia  „ n u m e r u " .  W ięc  się 
z n a jd u je  coś n ie zu p e łn ie  ja sn e g o  w p iśm ie  od 
s t rony  lub  od .m ego u rz ę d u  i żą d a  się  w y­
ja ś n ie ń  — w ięc  się od sy ła  do oddzia łu  r a ­
chunkow ego .  cnoc iaż  n ie m a n ic  do r a c h o w a ­
nia ,  coby  s ięgało  ponad  zw ykłe  d w a  a  dw a 
c z te ry  — a  ju ż  n a j szc zę ś l iw sz a  j e s t  sy tuacya ,  
je że l i  zna jdz ie  s ię  choc iażby  ja k iś  ś lad  p a r a ­
g rafu  u s ta w y  cywilnej, bo się w tedy  pisze 
„ p a n u  sy n d y k o w i do  zao p in io w a n ia" ,  albo 
s i ę  o d sy ła  do p ro k u ra to ry i  sk a rb u .  B y w a  i tak, 
że się rzecz n a  ramę . s k ła d a  du ak t" ,  z po ­
le ce n iem  „ r e p ro d u k o w a n ia "  d o  p ew n y m  c z a ­
sie, k tó ry  m a  w ys ta rczyć  do p r z e p ro w a d z e ­
n ia  s tu d y ó w  — i zn o w u  „ n u m e r"  za ła tw io n y .

B i u r o k r a t a  z a ł a t w i a . . .  z a p i s a n y  
a r k u s z  p a p i e r u  - -  u r z ę d n i k  n i e b i u ­
r o k r a t a  s t a r a  s i ę  j a k  n a j p r ę d z e j ,  
a l e  i j a k  n a j  l e p i e j  z a ł a t w i ć  s p r a w ę ,  
j a k a  t k w i  w t y m  a r k u s z u  p a p i e r u .

W p e w n y m  zw iązku  z tem  je s t  d rugie  
z n a m ię  p raw d z iw e g o  b iu ro k ra ty ;  w y s z u k i ­
w a n i e  t r u d n o ś c i  t a m ,  g d z i e  i c h  
w  i s t o c i e  n i e  m a .  Idz ie  tu n a p rz ó d  o to, 
że t ru d n o ść  ta k a  daje  zn o w u  pow ód  do for- 
m a lis tycznego  z a ła tw ie n ia  ak tu ,  bez z a ła tw ie ­
n ia  sp raw y ,  do  now ego, t a k  zw a n eg o  „szybe- 
r a "  — a  p o w tó re  o to, co ta k ż e  w idlu odzie­
dziczyło po s ta re j  b iu rokracy i ,  o tę  „ U tchtig- 
thuereP , o udow odn ien ie  s tron ie  ad oculns, j a ­
t a  to w a ż n a  osoba j e s t  ten  p a n  p ra k ty k a n t  
koncep tow y ,  sk o ro  p rzez  w yna lez ien ie  b rak u  
kilku k ro p ek  nad  », potrafił  n a  czas  d łuższy  
p o w s trz y m a ć  za ła tw ien ie  sp raw y .  T o  w y sz u ­
k iw an ie  trudnośc i  idz ie  cz a s e m  ta k  d a l -k o ,  że 
rob i  ju ż  w ręcz tak ie  w rażen ie ,  ja k o b y  u r z ę ­
dowi m ia ło  z a le że ć  n a  tem , zeby  s ię  n igdy 
n ic  na  p r a w d ę  n ie  zrobiło . Stare., b iu rok racy i  
m ogło  n a  te m  za leżeć  — o n a  m e  b v ła  dla
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kra ju ,  o n a  by ła  d la  siebie, a juz  w na j lepszym  
raz ie  dla p a ń s tw a ,  a le  n ie  dla tego p ań s tw a ,  
k tó re  wie i rozum ie ,  że jego  pom yślność  je s t  
tylko s u m ą  p o m jś ln o śc i  k ra jó w ,  lecz tego, 
k tó re  w y o b ra ża ło  sobie, że j e s t  czem ś od k r a ­
jó w  i ludnośc i  o d e rw an e m , n id nie w yższem , 
is to tą  o d ręb n ą ,  m a ją c ą  ja k ie ś  sw oje  o so b n e  
życie i w yższe  cele. N asz a  k ra jo w a  b iu r o k ra ­
cya z p e w n o śc ią  nie p rzy z n a ła n y  się do t a ­
k ich  w yo b ra że ń  i byłaby s z c z e rą  w tem  ich 
w y p ie ra n iu  się ale odz iedz iczyw szy  po s t a ­
rej m e to d ę  p o s tę p o w a n ia  i je j  nawyczk*, jej 
„ t ra d y cy e  b iu r o w e 11, n ie ra z  in im owoli w te 
s a m e  b łędy p o p a d a

Obok „ s z y b e ro w 11 w aż n ą  ro lę  w b iu ro k ra ­
cyi od g ry w a ją  „ s z y m le 11, po po lsku  „ k o b y łk i11. 
C udow ny  to w y n a la z e k !  P rz e d  k ilkudz ies ięc iu  
laty  z a ła tw io n o  j a k ą ś  s p ra w ę  w  pew ien  s p o ­
sób —  po jaw iła  się  po te m  znow u  taka  s p r a ­
w a  —  „ k o n c e p to w y "  u rzędn ik ,  k tóry  j ą  m ia ł  
z a ła tw iać ,  p rzy p o m n ia ł  sob ie ,  że w  ak tac h  
zn a le ść  m uże  w zu r  — p o sz u k a ł  w zoru  tego 
i sk o p io w a ł  go dosłowmie. W s r a k  to ■wygo­
dniej,  n iż z a s ta n a w ia ć  się n ad  tem , ja k i  „ k o n ­
c e p t 11 zrobić . I  p o w tó iz y ło  się to znow u  i 
zn o w u  —  po r az  d z ies ią ty  i se tn y  — i tak  
p o w s ta ła  „ k o b y ł k a 1, na  k tó re j  ca łe  poko len ia  
b iu ro k ra tó w  spoko jn ie ,  w ygodn ie  i bezp ieczn ie  
jeżdżą,  kobyłka od ży w y c h  o tyle lepsza ,  że 
jej ka rm ić  nie t rzeba .  K ażdy  u r z ą d  m a  tak ich  
k o b y łe k  ca łe  s tado  —  w sk u te k  p rze n o sze n ia  
się u rzę d n ik ó w  z m ie jsc a  na  m ie jsce  w ęd ru ją  
one  ta k ż e  z jednego  u rz ę d u  do drugiego. S p r a ­
wy, w k tó ry ch  is to tn ie  tylko o fo rm a n s ty c zn e  
za ła tw ien ie  idzie, nic n a  tem  nie u c ie rp ią  — 
n a w e t  d ru k o w a n a  lub b e k to g ra fo w a n a  kobyłka ,  
z a s tę p u ją c a  re fera t ,  m oże być w ta k ich  s p r a ­
w ac h  n ie szkod l iw ą ,  a  d la  szybszego z a ła tw ie ­
n ia  p o ż ą d a n a .  Je że l i  u rząd  j e d e n  d ru g iem u  
m a cos p rz e s ła ć  bez uw ag  - aibn z a żą d ać  
od niego ja k ieg o ś  peryodycznego  sp ra w o z d a ­
n ia  czy w ykazu  —  jeże li  idzie o p ro s te  tylko 
p rzynag len ie  jak ie j  sp raw y  i t. p „ k o b y łk a 11 
j e s t  b a rd z o  uży teczną ,  n a w e t  w form ie już 
go tow ego druku ,  Ale trzy m an ie  się n iew o ln i­
cze „ s z y m la 1- -  dlatego, że pop rzedn io  raz  
ju ż  lub  k ilka  razy  ta k  s a m o  zrobiono , ta m  
gdzie idzie o więcej niż fo rm a lis tyczne  z a ł a ­
tw ien ie  sp raw y ,  je s t  r z e c z ą  w rę c z  zg u b n ą  dla 
tak iego  u rz ę d o w a n ia ,  w  k tó rem  idzie nie o z a ­
ł a tw ie n ie  a rk u sz a  pap ie ru  i pozbycie się n u ­
m eru ,  a le  o z a ła tw ien ie  rzeczy, A w p ływ a  ono 
szkod liw ie  n a  s a m ą  ln te iigeucyę u rzędn ika ,  
n ie p o b u d z a n ą  do sam o is tn e g o  m yślen ia .

D a lsze m  — od pop rze d n ich  w ażn ie jsze tn  
— z n a m ie n ie m  b iu rokracy i ,  z a rażo n e j  s ta re m i  
t r a d y c y a m i—  je s t  s p o s ó b  m t e r p r e t a c y i  
u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń .  B y w a ją  u s taw y  
ja sn e ,  m e  d o p u sz c z a ją c e  dw ojak iego  r o z u ­
m ienia .  W  ta k im  raz ie  u rz ę d n ik o w i n ie  wolno 
p o s tą p ić  inaczej,  ja k  ty lko w ed ług  tego j a ­
snego  b rzm ien ia  ustaw y, nie wolno m ety lko  
w tem  zn a czen iu ,  że m u to j e s t  z a k a r m c ,  a le  
i w tem, że jego  w ła s n e  su m ie n ie  i poczuc ie  
p r a w n e  uczynić  m u  tego nie pozwoli.

A le  b y w a ją  teksty, k tó re  m o ż n a  ro z m a ­
icie w y t łu m a cz y ć  w k tó rych  u s ta w o d a w c a
albo  m in is te r,  w yda jący  ro zp n rzą  lżen ie ,  cz a ­
sem  z p rzeoczen ia ,  cz asem  może dla tego 
w łaśn ie  z o s ta w ił  p e w n ą  n ie jasność ,  ażeby  w y ­
k o n a w c a  m ia ł  w pew nych  g ra n ic a c h  sw obodę  
ruchów . W tak ich  w y p ad k a ch  — najpew nie j  
ro z p o z n a sz  b iu ro k ra tę  od u rzę  Inika, p rze ję tego  
d u ch e m  czasu .  P ierw szy  —  będzie k a ż d ą  
u s taw ę ,  każdy tekst,  t łu m a c z y ł  w sposób, 
śc ieśn ia ją cy  sw obodę ,  jeżeii  idzie o p r a w a  
polityczne —  w sposób  szkod liw y  dla s trony ,  
jeże li  id ? 'e  o sp raw y  f iskalne — w sposób  
taki, -żeby się nic nie z roń iło ,  jeżeli idzie o 
p oparc ie  jak iegoś  spo łecznego  in te re su  To 
j e s t  n a jg o rsz ą  s t r o n ą  tradycyi pozos ta łe j  po 
s ta re j  b iurokracy i .  W sze lk .e  u rzą d zen ia ,  c h o ­
ciaż bynajm nie j  m e  u s ta w a m i  n a k a z a n e ,  a le 
z chw ilow ych ,  może p rz -d  p ó łw ie k iem  u z a s a ­
dn ionych  w y o b ra że ń  a d m in is t ra c y jn y c h  p ły ­
nące ,  u w aż  i o n a  za  coś n ie w z ru szo n e g o ,  do 
czego żyw e fale spo łecznego  ru c h u  i rozw oju  
s to so w a ć  się m uszą ,  za m ias t ,  żeby te  u r z ą d z e ­
n ia  s to so w a ły  się do życ ia  Ale co więcej — 
ta m  naw e t,  gdzie ani dos łow ny  te k s t  u s ta w y ,  
an i  iej d u c h  i za m ia r  u s ta w o d aw cz y ,  an i  
o p a r te  n a  niej rozp o rzą d zen ie  nie p rze szk a d za  
sw o b o d n ie jsze m u ,  s z e r sz e m u  t łum aczen iu ,  tam  
n a w e t  s to so w a n em  byw a tłum aczen ie  ciaśniej- 
sze, m a ło d u sz n e ,  p o t rze b o m  ży c io w y m  nie 
o d p o w iad a jące .  RzeczJ n a t u r a ln a  — że nie 
g łos im y  tu za sady ,  ja k o b y  u rzędn -kow i wolno 
było  z a p o m n ie ć  o p rzep is ie  u s ta w y  lub r o z ­
p o rząd zen ia ,  p a t rz e ć  przez p Ice n a  w y k ro ­
czenia ,  ła m ią c e  n o rm y  p ra w n e .  Id z ie  nam  
ty lko o to, że tam , gdzie możliw ern  je s t  d w o ­
ja k ie  rozum ien ie ,  p o w in n a  u s ta w a  być s to s o ­
w a n a  w SDOsób szerszy ,  ko rzystn ie jszy ,  czy to 
d la  s t rony ,  czy d la  spo łecznego  in te resu  
R zecz  p ro s ta  z re sz tą ,  że gdzie  j e s t  k o l iz ra  
m iędzy  in te r e s e m  s trony  a in te re se m  p u b l i ­
cz n y m . ta m  drugi p rze w a ży ć  musi.

* *
*

W iem y, że n ie w y c z e rp a l i śm y  p rzedm io tu .  
M ożnaby  o n im  książkę  nap isać .  Może jeszcze 
p o d n ie s ie m y  n iek tó re  pom in ię te  dziś szczegóły. 
D ziś  szło n a  n g łównie o za zn a c z e n ie  z a s a ­
dniczych  z n a m io n  b iu ro k ra ty c zn e j  m e tody  
u rzę d o w a n ia ,  Nie je s t  ta k iem  z n a m ie n ie m  za- 
s a d n ic z e m  an i  p e d a n ty c z n e  p rze s t rzeg a n ie  p o ­
rz ą d k u  b iu ro  wego an i n a w e t  o k rz y c z a n a  
„ Vielschreiberei“. J e s t  n ie m  to w szystko, co 
w y p ły w a  z b ra k u  d o s ta te c z n ie  silnego, k ażdą  
czynność  u rzę d o w ą  ożyw ia jącego  poczuc .a  oby ­
w ate lskiego, z b ra k u  z ro z u m ien ia ,  że u rzędn ik  
je s t  d la  spo łeczeńs tw a ,  a  nie sp - łeczeństw o dla 
niego, i że je s t  on  nie s łu g ą  swego p rze łożo ­
nego ale s łu g ą  p r a w a  i sp o łe c z e ń s tw a  Z b rak u  
tego p o cz u c ia  i z ro z u m ie n ia  w y p ły w a  form a­
lis tyka  w u r z ę d o w a n iu ;  p o z b y w a n ie  się „nu- 
merów1" z a m ia s t  z a ła tw ia n ia  s p r a w ;  o d r a c z a ­
nie za p o m o c ą  szyberów  chwili,  w  której t r ze b a  
będz ie  m yśl s w ą  n a  p ra w d ę  w ru ch  w p ro w a ­
d z i ć ; bezm yślność ,  z d a ją c a  się n a  „ k o b y łk i11; 
u t ru d n ia n ie  za m ia s t  u fa tw ia ń ;  in te rp re tac y a  
u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń  c ia s n a ,  m a łoduszna ,  nie 
s to s u ją c a  się do życ iow ych  potrzeb .

A  lek a rs tw o  n a  to ? P rz ed e w sz y s tk iem  
o d d z ia ły w a n ie  sp o łe c z e ń s tw a  na urzędy, z a ­
p o m o c ą  c ia ł  rep rez en ta cy jn y c h  i a u to n o m i­
cznych  wogóle, p rasy ,  s to s u n k ó w  to w a r z y ­
sk ich  i t. p. A p o w tó re  — i to  j e s t  jedyny  
r adyka lny ,  choć  pow olny  środek : le k a rs tw a  
s z u k a ć  t rze b a  n a  k a te d rz e  p ro fesorsk ie j  w 
szkole średn ie j  i n a  k a te d r z e  un iw ersy teck ie j .  
J a k ą  ta m  w ychow ac ie  m łodz ież ,  tak ich  kraj 
m ieć  będzie  u rzę d n ik ó w .  I le  tam  d u c h a  o b y ­
w ate lskiego w  m łodz ież  wiejecie, tyle go się 
zna jdz ie  w b iu rach  a tak  silnego, że po k o n a  
i szybery  i kobyłki i w sze lką  s ta ru  b iu ro k ra  
ty c zn ą  ru ty n ę .

Samorząd powiatowy.
M am y pod  r ę k ą  zam kn ięc ie  r a c h u n k ó w  

funduszów  p o w ia to w y c h  z w szy s tk ich  p o w ia ­
tów  za  r. 1684 i tak ie  s a m e  z a m k n ię c ie  za  
r. 1894 —  Mamy w ięc w  cy frach  ob raz  d z i a ­
ła lnośc i  Rad pow ia to w y c h ,  i w ogó le  g o s p o ­
d a r s tw a  pow ia tow ego  w  o k res ie  la t  dziesięciu ,  
z k tó rego  p o zn a ć  m ożem y, ja k i  p o s tę p  w s p e ł ­
n ien iu  sw oich  z a d a ń  w ykazu je  s a m o rz ą d  po­
w ia to w y  w  tym  o k res ie  czasu ,  w k tó ry ch  d z ia ­
ła c h  i z jaką  m a te r y a ln ą  ofiarnością.

U s ta  w7 a  o re p re z e n ta c y i  pow ia tow e j,  t w o ­
r z ą c  w o rg an iz ac y i  s a m o rz ą d u  k ra jow ego  p o ­
ś re d n ie  ogniwo m iędzy  g m in ą  a  k r a je m  p rze z  
u s ta n o w ie n ie  R ad  p o w ia to w y c h  i p rz e k a z u ją c  
s a m o rz ą d o w i  p o w ia to w e m u  p ró cz  n a d z o r u  nad  
gm inam i,  także  ekonom iczny  z a rz ą d  pow ia tu ,  
u cz y n i ła  z pow ia tów  n ie ty lko  ok ręg i  a d m in i ­
s t rac y jn e ,  ale z a ra z e m  s a m o is tn e  podm io ty  
g o sp o d a rs tw a  punlicznego , k tó ry ch  z a d a n ie m  
■ e s t  w m yśl p rzep isów  u s ta w y  lub  z w łasnej  
in ie y a ty w y  w p ro w a d z a ć  i u t r z y m y w a ć  zak ła -  
ay i u rzą d zen ia ,  j a k ic h  w y m a g a  dobro  po­
w iatu .

S a m o rz ą d  po w ia to w y  m a więc rozległe 
pole do dz ia łan ia ,  do p racy ,  d 'a  k tórej obok 
n a jżyw o tn ie jszych  i n t e r e s ó w : kom u n ik aey i  i
ośw ia ty ,  n a  k tó re  z re s z tą  d o tą d  na jw ięce j  u -  
wagi z w rac a ł ,  j e s t  je sz c z e  dość  m ie jsca  d ia  
in n y c h  n ie ró w n ie  w ażnych  i don ios łych  sp raw . 
O pieka n ad  in te r e s a m i  lu d n o śc i  rolnic/.ej. nad  
ro z w o je m  p rze m y s łu  i h a n d lu  w pow iecie ,  
sp raw y  f inansow e i k redy tow e ,  s p r a w a  sa n i­
ta rn a ,  d o b ro cz y n n o śc i  i t. p. n a le ż ą  rów n ież  
do jego  za k re su .  S łow em , R a d a  p o w ia to w a  
m a  być g o sp o d a rz em  w sw o im  pow iec ie  — 
w ls to tn e m  i na jroz leg le jszera  z n a c z e n iu  te ­
go w yrazu .

Co ten g o sp o d a rz  zdz ia ła ł  w okres ie  la t  
dziesięciu, o ile w tej pracy p rzez  te n  czas  
p o s tą p i ł  n a p rz ó d ,  p o k a ż ą  n am  cyfry w y d a tk ó w  
w u .ek tó ry ch  d z ia ła c h  gospoda rs tw a .

Ś cis łe  p o ró w n a n ie  m o ż em y  z ro b ić  tylko 
w dw óch k a te g o ry a c h  w yda tków , m ianow ic ie  
na  ce le  d rogow e i n a  cele ośw ia ty ,  z .n n y c h  
b ow iem  d z ia łów  b ra k  s z c z eg ó ło w y ch  dat.

Z ac zn i jm y  od w y da tków  n a  k o m u n ik a cy e
S um  i w y da tków  n a  cele d rogow e we 

wszysfkich p o w ia tac h ,  z w y ją tk iem  dwóch, 
s t ry jsk ieg o  i żywieckiego (od tych nie m a  d a t ) 
w ynosiła  w r. 18S4 kw otę  584.596 zł. W  s u ­
mie tej m ieszczą  się  w szakże w ydatk i  metyl- 
ko na  drogi po w ia to w e ,  a le  także  n a  drogi 
gm in n e  i do jazdy  ko le jow e, o raz  w n ie z n a ­
cznej kw ocie  z a s i łk i  na drogi k ra jow e .

W  roku  1891 zaś  wynosi ten  w y d a te k  
s u m ę  2,335.138 z ł r .  Cóż w ięc  za  o g ro m n a  
ró żn ic a  między te in i c y f r a m i ! Blisko o d w a  
tni.nony więcej w y d a n o  w r. 1894 aniżeli  
p rze d  10 laty  n a  te n  sa m  cel.

A  co j e s t  n a jb ard z ie j  uder / .a jącem  w tych 
ogólnych cyfrach ,  — to w y d a te k  na drogi 
g m m n e  P o d cza s  gdy w roku  1884 w yłożono 
n a  nie 127.297 złr. w r. 1894 w ykazuje  ta  
s a m a  k o lu m n a  w y da tków  p o k aź n ą  cyfrę 
1,017.200 zł. a. w.

P rz e jd ź m y  (e raz  do  w yda tków  n a  cele 
ośw ia ty .  I  w tym dziale  z n a jd z iem y  w zros t  
p ra w ie  w  lyin sa m y m  stosunku .

I  tak  w r l t 8 4  w yłożono  n a  ten  cel 
su m ę  14 698 złr. z a s  w r. 1894 sum ę 42.358 
zł a. w. I tu w ięc  og rom ny  skok naprzód . 
A t rze b a  wiedzieć, iż w tych  cy frac h  nie 
miei-zczą się  op ła ty  na  fu n d u sz  szkolny  o k rę ­
gowy w y n oszące  w k a z d im  pow iec ie  do 3 %  
d o d a tk u  do poda tków  b e z p o ś r e d n ic h , gdyż 
z a rz ą d  tym  fu n d u sz e m  nie należy  do m d  
pow ia tow ych ,  lecz do rad  szko lnych  o k rę ­
gowych.

6 z k o d a .  iż n a  ty. h dw ó ch  d z ia ła ch  w y­
datków  p r z e rw a ć  m usim y  p o ró w n a w c z e  z e ­
s taw ien ie .  R e sz ta  bow iem  w yda tków  n ie  j e s t  
w z a m k n ię c iu  r ac h u n k ó w  za o b a  te la ta  j e ­
d n ak o w o  specy a l izo w a n ą  t a k ,  iż dojść n ie  
m ożna, ile w ydano  np. na  cole ku ltu ry  w r. 
1884 a ile w r. 1894. W z a m k n ię c iu  r ac h u n  
kow za r. 1884 m a m y  p o d a n e  je sz c z e  takie 
k a tego rye  w y d a t k ó w : n a  cele gospodarstw  a 
i p r z e m ia łu  4.4 >4 zł, i na ce le  d o b ro cz y n n o ­
ści 20.576 zł. — tych je d n a k  m e  m a  w  z a m ­
knięciu  Za r. 1894. W  tem  o s ta tn ie m  zaś 
z am kn ięc iu  m am y  podany  w y d a te k  u a  cele 
s a n i t a rn e  w  kw ocie  21.094 zł., n a  hodow lę 
byd ła  2 098  zł i n a  budow le  i k o n se rw a c y e  
w o d n e  8 u 506 zł. a  nie ma t.ych w y da tków  
specva!izow anych  w z a m k n ię c iu  za  r 1884. 
Nie ul ga w sza k że  w ątp l iw ośc i ,  ze o ile w y­
datk i n a  te celo m a  są  poszczególni ono 
.v je d a e in  lub d rug iem  za m k n ię c iu  że p rz e ­
cież czyn ione  były, lecz m ieszczą  się w  in ­
nej ko lum nie  tak  zw anej „w yda tków  ro z ­
m aitych" .  S zk o d a  w szikże ,  iż i tych innych  
w ydatków  rady  p o w ia tow e  nie w y m ie n ia ją  
szczegółowo, g lyż przez  to u tru d n io n y m  je s t  
pogląd  n a  p rac ę  i pos tęp  w e w szys tk ich  kie- 
ru n k a c n  dz ia ła lnośc i  s a m o rz ą d u  p o w ia to ­
wego

Musimy się  tedy uciec do owej ru b ry k i  r o z ­
maitych w ydatków . S p in a  tych w ydatków , 
prócz  oczyw iśc ie  kosz tów  za rząd u ,  w ynosiła  
w  r. 18^4 — 37.322 złr. a  w r 1894 — 
123.72-s złr. W  tej tedy su m ie  sz u k ać  należy  
w ydatków  n a  p rzem ysł ,  hande l,  gospoda rs tw o ,  
szp ita le ,  pop ie ran ie  s t raż y  p o ża rnych  i t. p., 
a  jak k o lw iek  cyfry 1 1 n iew ielk ie ,  w każ d y m  
raz ie  św ia d c z ą  dodatn io  o pos tęp ie  s a m o r z ą ­
du pow ia tow ego  na polu  p rac y  ek o n o ­
m icznej.

N ie d a  się zaprzeeżyć ,  iz w m ia rę  w ię ­
kszej p racy i ruchliwości,  w z ra s ta  także  w y ­
d a te k  n a  ad m in is t ra cy ę .  Cyfra tego w y d a tk u  
jest  więc także  w y ra z e m  dz ia ła lnośc i  s a m o ­
rzą d u  powiatowego Ti udnoby chyba  by ło  z n a ­
leść  ta k ą  R a d ę  pow ia tow ą ,  k tó rab y  chc ia ła  
u t r z y m y w a ć  u rzę d n ik ó w ,  n ie  m a jąc  d la  nich  
zajęcia . O tóż w ydatek  na  z a rz ą d  w zrós ł  w tem  
d ues ięcio leciu  znaczn ie .  Podczas  gdy w  r. 
1884 su m a kosz tów  z a rz ą d u  w y n o s i ła  268 546 
z ł , w r. 1894 w ynosiła  381 891 zł., a  więc 
z g ó rą  o sto  tysięcy więcej. P rz ec ię tn ie  w y­
p a d a  n a  je d n ę  Radę p o w ia to w ą  3 629 zł. wy- 
u a tk u  n a  a  i in .n is t ra cy ę  w r. 1834 — zaś 
5 .160 zł. 68 ct. w r. 1894. W  cy frach  tych 
m ieści się w p ie rw s z jm  rzędz ie  w y d a te k  na  
op łacen ie  u rzęd n ik ó w  i s ług  i ten  oczywiście 
z a jm u je  w tej ru b ry c e  n a jp o k aź n ie jszą  sum ę.  
W  r 1834 kosz tow ali  oni 184.022 zł., a  w r. 
1891 — 263.061 zł. Na re sz tę  pozycyj w tej 
ru b ry c e  s k ła d a j ą  się  k o sz ta  kom isyjne,  na jem  
lub konse iw ucya  kaucelary i ,  rekw izy ta  k an c e  
la ry ju e  i podatki.

A  te ra z  p rz y p a trz m y  się, j a k ą  by ła  ogólna 
s u m a  w y d a tk ó w ?

Z am k n ięc ie  za  r. 1834 w ykazu je  cyfrę 
1,046.779 zł. a  za  r. 1894 sum ę 4 ,441 .044  zł., 
a  w ięc  w je d n e m  d z ies ią tku  la t w zró s ł  w yda-  
d a te k  n a  s a m o rz ą d  po w ia to w y  p rze sz ło  o trzy

%

i ćw ie rć  m il iona  z ł  więcej. Jeżeli do tej o- 
gólnej su m y  w yda tków  od n ie s ie m y  powyżej 
p o d a n ą  cyfrę w ydatku  n a  s a tn ą  ad m in is i ra cy ę ,  
o t r z y m a m y  w ynik  b a rd z o  p o c ie sz a ją c y :  W  r. 
1884 k o sz ta  a d m .u is t ra c y i  w ynosiły  2 5 -06°/0 
ogółu w ydatków , w r. 1894 już  tylko 8'2°/o — 
a  więc s to sunkow o  o J/, mniej.

A jak ie  n i te  w yda tk i  p o s ia d a  p o w ia t  
fu n d u sze  do dyspozycy i?  P ra w ie  żadne, gdyż 
dochodów  w łasnych , p rócz  z m y ta  drogowego 
i m ostow ego , n ie  m a  p ra w ie  ż a d e n  pow ia t ,  
a  jeże li  je  m a  n p. z rea lnośc i  w ybudow ane j  
na  p o m ieszczen ie  biór sw ojego  u rz ę d u  lub 
z pap ie rów  publicznych  naby tych  z oszczędno­
ści z la t  p o p rzedn ich ,  to  są  one  tak  m ałe ,  iż 
n ie w y s ta rc z a ją  n a  pokrycie  p o tr z e b  n a w e t  j e ­
dnego z dz ia łów  g ospoda rs tw a .  J e d y n e m  więc, 
r z e c  m o ż n a ,  ź ró d łe m  pokrycia ,  j e s t  dochód 
z d oda tków  po w ia to w y c h .  D la  u z u p e łn ie n ia  
tedy  o b ra z u  g o sp o d a is tw a  pow ia tow ego  poda  
j e m y  cyfrę tego dochodu.

Otóż w r. 1884 p o b ra ły  p o w ia ty  ty tu łe m  
d oda tkow  p o w ia to w y c h  do  p o d a tk ó w  b e z p o ­
ś red n ic h  su m ę  648.955 zł., a  w  r. 1894 s u m ę  
1,689.348 zł.

P o ró w n u ją c  tę cyfrę d o ch o d u  z w y d a tk a ­
m i,  nie m o ż n a  tw ierdz ić ,  ja k o b y  n a  w y n ik ły  
różn icę  n iedoboru  s k ł a d a ł  s ię  doch ó d  z w ła ­
snego m a ją tk u  p o w ia tó w ,  gdyż p ró cz  tych, 
o k tó ry ch  wyżej w spom nie liśm y ,  pow ia ty  ż a ­
dnych  w łasn y ch  doch o d ó w  n ie  m ają .  Różnicę 
tę p o k ry w a ją  su b w en e y e  z k ra jow ego  f u n d u ­
szu n a  drogi p o w ia to w e  i g m in n e  i pożyczki,  
do  k tó rych  pow iaty  uc iekać  się m u sz ą ,  aby 
tylko sp ro s ta ć  sw oim  z a d a n io m .

Rzecz n a tu ra ln a ,  że gdyby  głębiej z a j rz e ć  
w szczegóły  dz ia ła lnośc i  każdej R ady  p o w ia ­
towej z osobna ,  z n a l a z ł o D y  się  wiele, m oże 
b a rd z o  w ie le  do w ytknięcia .  W każdym  raz ie  
je d n a k ,  te cyfry b u d że to w e ,  k tó re śm y  p rz y to ­
czyli, św ia d c z ą  ch lubn ie  o d z ia ła ln o śc i  s a m o ­
rz ą d u  pow ia tow ego  w n aszy m  k ra ju .  N a p r a ­
w iać co w a d l i w e ; n ie  p o p r z e s ta w a ć  n a  d o ­
ty c h cz aso w y m  za k res ie  d z ia ła ln o śc i  ale sz u k ać  
n o w y c h ; iść  z a w sze  n ap rz ó d  z tą  s a m ą  co 
do tąd  o f ia rnośc ią  i z tą  s a m ą  o b y w a te lsk ą  
gor l iw ośc ią  — a  n a  o w oce  tak ie j  p rac y  d ługo 
c z e k a ć  i le będziem y

Gminne kasy p t z p z t a e  w p i .  mieleckim.
( K orespondencja  S łow a Polskiego).

P odaliśc ie  p rzed  k ilk u n a s tu  dn iam i ogólny 
pogląd n a  g m in n e  kasy  pożyczkow e w k ra ju ,  
a  w s k a z u ją c  sz cz eg ó ło w o  n a  pow iaty ,  w k tó ­
rych  s p r a w a  ta na j trosk liw ie j  j e s t  p ro w a d z o n ą ,  
pos taw il iśc ie  n a  czele, b a rdzo  s łu szn ie  pow ia t  
m ielecki.  O tóż pozw ólc ie ,  aż eb y m  d la  p o ja ­
śn ie n ia  ' in fo rm acv i innych  pow ia tów  z e s ta w ił  
tu  k ilka  cyfr s ta ty s ty c zn y c h ,  ty c zą cy c h  się 
g n in n y c h  kas  pożyczkow ych  w rzeczonym  
powiecie .

Na ego ł  96  gmin, tw orzących  pow ia t  
rmolecki, liczym v ta m  93 g m in n y c h  kas  p o ­
życzkow ych  a sp ręży s ty  m a rs z a ł e k  i lu s t ra to r  
g m in n y  m a ją  pew ność ,  że najdale j do końca 
przysz łego  roku  nie będzie żadnej gm iny  bez 
kasy  pożyczkow ej.

F u n d u s z e  kas  pożyczkow ych  p o w sta ły  tu, 
j a s  i gdzie indziej,  z kap i ta łów  pregraw aoy j-  
nych  i se rw itu tow ych ,  ze sp ien iężonych  s p i ­
ch lerzy  gm innych ,  z na leży tośc i  u zy sk an y c h  
za o d sp rz e d a n e  g ru n ta ,  lasy g m in n e  i t d. 
Z w ynag rodzeń  za s a m o  używ an ie  p a s tw isk  
gm innych  z e b ra n o  tu  17.771 zł.

O s ta tn ie  dziesięcio lecie  is tn ien ia  kas  po ­
życzkow ych  w M ie leck iem  p rz e d s ta w ia  się 
w n as tę p u ją c y c h  cy f rach  :

W  r. 1866 było 52 kas  o m a ją tk u  37 673 
zł — w r. 1896 je s t  ich ju ż  92 o m a ją tk u  
55.681 zł. Ru h  pożyczek  wj nos ił  w  r. 18S6 
53.687 zł. w o s ta tn im  zaś  roku  120.747. To  
znaczy , że gdy p rze d  dzies ięc iu  laty był ca ły  
k a p n a ł  pożyczkow y za ledw o 13/ 7 razy  w c ią g u  
ca łego  ro k u  m iędzy  pożyczającym i,  w  r. 1896 
o b rócono  n im  2 ' /6 razy. a  więc nie d o p u ­
szczono  do za leg łości i n ie t rzy m an o  go b*ez- 
p o ż y te c z m e  w kasach .

T o  też  gdy w roku  1886, przy  m a ją tk u  
n ie m a l  o połow ę m n ie jsz y m  w ynosiły  z a le ­
głości 1467, w roku  1896 s p a d a ją  one na
kw o tę  332 zł.

C iek a w ą  t a k ż e  je s t  i lość dłużniKów. W  r. 
1896 w y n o s i ła  ona  2407, w  ubieg łym  roku 
zaś  o608. Cóz to  z n a c z y ?  O to p ie rw ej (podo­
bnie j a k  s ię  to i po  dzisdzień  w k a s a c h  poży­
czkow ych  innych  pow ia tów  p rak ty k u je )  w ypo­
ż yczano  większe kw oty ,  zazw yczaj  najb liższym  
w ójta ,  rodzin ie  jego  itd. i p o zo s taw ia n o  je  u 
n ich  p rze z  d łuższy  czas. p o d czas  gdy obecn ie  
k o rz y s ta ją  z g m in n y c h  kas  pożyczkow ych, tak, 
j a k  to być pow inno , n a jubożs i  cz łonkow ie
gm iny  w nu jnag le jszych  w ypadkach  i z m nie j-  
szem i k w o tam i pożyczkuw em i.

S to p a  p r o c e n t o w a  od pożyczek, zo s ta ła  
O D n i ż o n ą ;  w  r. 1886 w ynosiła  p rz e c ię tn ie  
7 '78°/#, obecn ie  sp a d ła  n a  6 T 3 7 0- P o b ie ra  
m i a n o w i c i e  5 kas  po 8 % ,  5 k rs  po 7 % ,  80
k a s  po 6 °jm  a  2 kasy  po 5 ‘V0.

P o ło w a  u zy sk an y c h  o d se te k  idzie s ta le  
c a  ce le  uży tecznośc i  pub liczne j  w g m m ie  np. 
n a  sp ra w ie n ie  s ikaw ki.  W  r. 1886 w ynosiła  
o n a  Ju64 zl., w o s ta tn im  ro k u  zaś  2o77 zł. 
w. a  Je ż e l i  idzie j e d n a k  o je d n o ra z o w y ,  n a ­
gły a zna cz n y  w ydatek ,  np. na  budow ę szkoły , 
k to rego  r e p a r ty c y a  m og łaby  cz łonkom  gm iny  
b ardzo  być  uciąż liw ą, bo w ydatek  ten  ponosi 
g m .n n a  k a s a  p o ży c zk o w a  n ie ty lko  z odse tes  
a ie  z sam ego  m a ją tk u  za rodow ego ,  po ce em  
się kasę  n a  p o d s ta w ie  innego  s ta n u  majątKo 
wego reo rgau izu ie .

WieiKie zas ług ,  około  d o p ro w a d z e n ia  do 
la k  k w itn ą c e g o  s ta n u  rzeczy  w m ie leck iem , 
po łoży ł p. 8 t e f a n  S ę k o w s k i ,  k rzy w d ąb y  
w sza k ze  było, gdybyśm y nie w spom nie li  tu 
rów n ież  lu s t ra to r a  m a ją tk ó w  g m in n y c h  w p o -  
w iec ie  m ie leck im  p. D z i a d y k a .  k tó ry  kas 
gm innych  pożyczkow yen  p i ln u je  jaK oka  w g ło ­
w ie — bo w iaduino ,  że dobry  s ta n  g o sp o u a r-  
ski w pub licznych  in s ty tu cy a ch  da się ty lko 
c iąg łą  k o n tro lą  i n io z m o rd o w a n em  c z u w a n ie m  
u trzy m ać .

W ydzia ł  p ow ia tow y  mielecki w ysy ła  o b e ­
cn ie  p. D ziadyka  du p o w ia tu  W adow ickiego , 
gdzie o n iego dla zo rg a n iz o w a n ia  gm innych  
kas  pożyczkow ych  u p ra sz a n o .  N iew ą tp l iw ie  i 
inne p o w ia ty  mogłyby sk o rzy s tać  wiele z do­
św ia d cz eń  poczyn ionych  przy  u p o rzą d k o w a n iu  
k as  pożyczkow ych  w m ie leck iem . gdzie je  
i m a rs z a łe k  kra jow y, w czas ie  osta tn ie j  swej 
lustrdcy i p o w ia tu ,  za  w zo ro w ą u z n a ł  in s ty -  
tucyę. I  S.

O dpow iedzia lny  r e d a k t o r : 

B r o n i s ł a w  L  a  s k  o w n  i  c  k  i.

i  Ludoweu pod narządem St. Baylego.


